
Kairskie refleksje ♦ Poszukujqc złotego środka — na stronie 3
Rakiety OSA 
na dzielnice 

mieszkalne Hanoi
W czwartek rano lotnictwo 

amerykańskie dokonało nalotu 
na stolicę Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu. Samoloty 
amerykańskie ostrzelały pocis 
kami rakietowymi dzielnice 
mieszkalne w centrum miasta. 
Obrońcy Hanoi zestrzelili je­
den samolot USA. Z depeszy 
korespondenta TASS wynika, 
że w czwartek miał również 
miejsce następny nalot na Ha­
noi.

Powstańcze siły wietnamskie w 
dalszym ciągu atakują pozycje a- 
merykańsko-sajgońskie wokół sto­
licy południowego Wietnamu, uży­
wając broni ręcznej i moździerzy. 
AFP pisze. że w Sajgonie znalezio 
no w środę wieczorem ulotki zapo 
wiadające w najbliższym czasie 
kolejny atak sił partyzanckich na 
to miasto. Według dalszych donie­
sień tejże agencji, powstańcy prze- 
grupowują swoje siły wokół Da 
Nangu. W środę kilkakrotnie inter 
weniowało tam lotnictwo amery­
kańskie.

W dalszym ciągu trwają inten­
sywne naloty amerykańskie na 
okolice Khe Sanh w północnej 
części południowego Wietnamu, tj. 
na pozycje sił wyzwoleńczych, któ 
re oblegają już od kilku tygodni 
około 5-tysięczną załogę tej bazy 
„marines”. (PAP)

Romney wycofuje 
swą kandydaturą
Gubernator Michiganu, Ge- 

orge Romney postanowił w 
środę wieczorem wycofać się z 
dalszej kampanii wyborczej 
rezygnując tym samym z ubie­
gania się o nominację partii re 
publikańskiej w tegorocznych 
wyborach prezydenckich. Zda­
niem obserwatorów jest to 
pierwszy wypadek by oficjal­
ny kandydat złożył rezygnację 
zanim odbyły się pierwsze wy 
bory wstępne wyznaczone w 
tym roku na 12 marca w sta­
nie New Hampshire. (PAP)

Młodzież z Gniezna
na cześć V Zjazdu Partii

Z ciemnego tła kulis reflektor wydobył szeroką biało- 
czerwoną szarfę z napisem „Pracą i nauką Ojczyźnie” i wiel­
ki emblemat ZMS. Na widowni teatru w Gnieźnie zebrali 
się młodzi robotnicy, uczniowie, inżynierowie i nauczyciele 
— grupa ujednolicona nie tylko organizacyjnym strojem, ale 
i tym samym zapałem w chęci służenia krajowi.
Przewodniczący ZM ZMS — 

Czesław Łebski wita na wiecu 
I sekretarza KP PZPR w 
Gnieźnie Stanisława Kuleszę, 
kierownictwo ZW ZMS z prze­
wodniczącym Janem Pawla­
kiem, sekretarza WK FJN 
Jana Nemoudrego. Przemawia 
Jan Pawlak. Mówi o IV Kra­
jowym Zjeździe ZMS, który 
rozpoczynał obrady dokładnie 
miesiąc wcześniej, o odpowie­
dzialności, którą przyjęli tam 
w imieniu całej organizacji jej

Ustawa o kolorowej 
imigracji w Anglii
Jak podaje agencja Reutera, 

w czwartek rano brytyjska Iz­
ba Gmin uchwaliła nową usta 
wę o kolorowej imigracji. Pro 
jekt ograniczający radykalnie 
napływ ludności azjatyckiej i 
afrykańskiej został przyjęty 
145 głosami przeciwko 31.

Ustawa o ograniczeniu imigracji 
kolorowej do Wielkiej Brytanii 
uchwalona wczoraj w parlamencie 
tego kraju spotkała się z krytyką 
nie tylko ze strony niektórych po 
słów labourzystowskich, występu­
jących przeciwko polityce swego 
rządu, lecz także z protestem licz­
nych stowarzyszeń ludności kolo­
rowej, zamieszkującej Wielka Bry 
tanię. Akt ten nosi bowiem wyraź 
nie dyskryminacyjny charakter, 
zabraniając osiedlania się na te­
rytorium zjednoczonego Króle­
stwa emigrantom z krajów azja­
tyckich i afrykańskich.

Dotknęło to zwłaszcza rodziny 
obywateli brytyjskich, narodowo­
ści hinduskiej i pakistańskiej, któ 
re z rozmaitych powodów, najczę­
ściej materialnych, nie mogły wy­
emigrować dotychczas do Wielkiej 
Brytanii. Przed wejściem w życie 
ustawy doszło do poważnych zajść 
między policja, a tysiącami Azja­
tów w Kenii, którzy próbowali 
wcześniej dostać się do W. Bryta­
nii. Wielu z nich oczekiwało bez­
skutecznie przez kilka lat na pasz 
port brytyjski, nie mając koniecz 
nych do uzyskania zezwolenia na 
pobyt stały w Wielkiej Brytanii 
— referencji.

Ostatnio — jak ujawnił londyń 
ski „Times” — doszło na tym tle 
do poważnych nadużyć. Bezpośred 
nio przed uchwaleniem ustawy o 
kolorowej imigracji paszporty 
sprzedawane były w I.ondynie na 
„czarnym rynku”. Można je było 
uzyskać nawet w ciągu dwóch 
dni. płacąc wszakże wygórowana 
cenę, która wahała się w zalez.no- 
ści od rodzą fu paszportu w grani­
cach od 60—80 funtów, (jw)

WIELKOPOUKI
Na spotkaniu konsultatywnym w Budapeszcie

Pełne poparcie dla projektu zwołania 
narady partii komunistycznych i robotniczych
Orędzie z wyrazami solidarności dla narodu wietnamskiego

W środę kontynuowało obrady spotkanie konsultatywne 
partii komunistycznych i robotniczych.
Boris Wełczew, członek Biu 

ra Politycznego, sekretarz KC 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej uznał, że dojrzały już 
warunki do zwołania dalszej 
narady partii komunistycznych 
i robotniczych przed końcem 
bieżącego roku. Jego partia 
stoi na stanowisku że ewentu­
alna absencja niektórych par­
tii nie może być przeszkodą na 
drodze do odbycia narady.

Gus Hall sekretarz general­
ny Komunistycznej Partii Sta 
nów Zjednoczonych stanowczo 
poparł projekt zwołania mię­
dzynarodowej narady wszyst­
kich partii robotniczych i 
marksistowskich na koniec br.

Obecna chwila dziejowa — 
stwierdził on — wymaga jed­
ności komunistów na całym 
świecie przejawiającej się w 

delegaci deklarując oddać 
wszystkie siły szczęściu oj­
czyzny, być współtwórcami jej 
potęgi i dobrobytu.

„Odrzuciliśmy raz na zawsze po­
stawę obserwatorów, nasz «deał 
to człowiek każdym swym działa­
niem zaangażowany po stronie so­
cjalizmu. Jedną z najważniej­
szych form tego zaangażowania 
jest zdobywanie rzetelnej wiedzy 
w szkole, doskonalenie swoich 
umiejętności w zawodzie”.

Stanisław Kulesza, który 
następnie zabrał głos przedsta­
wił m. in. perspektywy mło­
dzieży w Gnieźnie w związku 
z rozbudową miasta i rozwo­
jem przemysłu.

Na przemówienie gnieźnień­
ska młodzież odpowiedziała 
nie tylko oklaskami: na trybu­
nę wkroczyli reprezentanci or­
ganizacji zakładowych, którzy 
odczytali meldunki o przystą­
pieniu do sztafety „Młodzież 
Wielkopolski Ojczyźnie” i pod 
jęciu zobowiązań na cześć V 
Zjazdu PZPR. Młodzi z węzła 
PKP, z gnieźnieńskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego 
i przedsiębiorstwa ZREMB zo­
bowiązali się m. in. do wielu 
prac na terenie miasta i zakła­
dów pracy.

Na koniec przy gorącej re­
akcji sali przyjęto rezolucję 
potępiającą agresję amery­
kańską w Wietnamie, (wb)

Katastrofa na 
przeieździe kolejowym

W czwartek o godź. 6 rano na li­
nii kolejowej Psie Pole — Trzebni 
ca w woj. wrocławskim samochód 
ciężarowy „Star” wiozący nracow 
ników zakładów metalowych „Za- 
krzów” koło Wrocławia wjechał 
na przejeździć kolejowym na po­
ciąg osobowy.

W wyniku zderzenia trzy osoby 
z jadacych samochodem zginęły 
na miejscu. 17 osób odniosło obra­
żenia, w tym 6 cieżkie. Rannych 
przewieziono do szpitali w Trzeb 
nicy i Wrocławiu. (PAP)

Zachmurzenie duże. Kokainę 
większe przejaśnienia, głównie w 
dzielnicach północnvch. Gdzienie­
gdzie onadv mżawki. Temperatura 
w dzień od ok minus 3 st. na pół­
nocy do plus 2 na południu kraju. 

pewnym zorganizowanym syste 
mie wymiany doświadczeń i 
konsultacji między partiami.

Anna Liisa Hyvoenen, członki 
ni Biura Politycznego KP Fin­
landii oświadczyła, że zdaniem 
partii, centralną sprąwą na nad 
chodzącej konferencji między­
narodowej będzie kwestia woj 
ny i pokoju oraz sprawa zapew 
nienia jedności w walce prze­
ciwko imperializmowi. Naj­
większą uwagę należy poświę 
cić problemowi wietnamskie­
mu, następnie ruchom narodo­
wowyzwoleńczym. pomocy dla 
nowo powstałych państw, spra 
wie udaremnienia neokolonia- 
lizmu, zagadnieniu pokojowego 
współistnienia i sprawie zapo­
bieżenia trzeciej wojnie świa­
towej.

Erich Honecker, członek Biu 
ra Politycznego i sekretarz KC 
SED, zaproponował w imieniu 
swej partii zwołanie narady 
partii komunistycznych i robot 
niczych na listopad 1968 r. do 
Moskwy pod hasłem: „konsoli 
dacja ruchu komunistycznego 
oraz jedności wszystkich sił 
rewolucyjnych w walce z im- 
perializmem,,. Oświadczył on, 
że bońska polityka ekspansji i 
odwetu łącząca się z globalną 
strategią imperializmu USA, 
stanowi główne zagrożenie po­
koju w Europie.

E. Papałoanu. sekretarz ge­
neralny Postępowej Partii Lu­
du Pracującego Cypru oświad

Minister Rapacki 
przybył do Pragi

29 lutego w godzinach przedpo­
łudniowych przybył do Pragi mi­
nister spraw zagranicznych Adam 
Rapacki.

Pobyt min. Rapackiego w Pra­
dze, przypadający w pierwszą 
rocznicę podpisania nowego ukła­
du o pomocy, przyjaźni i współ­
pracy między obu krajami, po­
trwa dwa dni.

Wkrótce po przybyciu rozpoczę­
ły się rozmowy w czechosłowac­
kim MSZ. (PAP)

Arkady Fiedler - dzieciom
Znany pisarz i podróżnik Ar 

kady Fiedler zrzekł się hono­
rarium za wznowienie swej 
słynnej książki „Dywizjon 303” 
w Wydawnictwie Poznańskim
na rzecz dzieci Pomnika
Centrum Zdrowia Dziecka w 
Warszawie. W listach skiero­
wanych do przewodniczącego 
Komitetu Honorowego Budo­
wy Pomnika marszałka Ma­
riana Spychalskiego (list prze­
drukowujemy obok) — pisarz 
zadeklarował przekazania swe 
go pełnego honorarium na ten 
piękny cel. Podobny list wy­
słał A. Fiedler do dyrektora 
Wydawnictwa Poznańskiego 
Jerzego Ziółka.

Nie sposób przy okazji nie 
przypomnieć poprzednich da­
rów Arkadego Fiedlera dla 
dzieci i młodzieży. W 1948 r. 
całkowity dochód ze stu spot­
kań autorskich przeznaczył on 
na opiekę nad dziećmi-siero- 
tami w Poznaniu. W 1958 r. od 
dał swą Nagrodę Literacką Po­
znania na rzecz potrzeb biblio 
tek szkół podstawowych. W 
1964 r. 50 gablot z trofeami po 
dróżniczymi z Gujany i Brazy­
lii podarował szkołom poznań­
skim, a niedawno przekazał 
im dalszych 47 gablot z egzo­
tycznymi motylami przywiezio 
nymi z Brazylii w ubiegłym 
roku.

Przyjaźń Arkadego Fiedlera
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czył, że obecne spotkanie po­
winno ogłosić naglący apel na 
rzecz jedności, na rzecz urato­
wania Wietnamu i rozgromie­
nia imperializmu amerykańskie 
go. Jedność jest potrzebna w 
obronie Wietnamu jak rów­
nież dla wypędzenia agresorów 
izraelskich z krajów arabskich 
oraz zapewnienia pokoju na 
Bliskim Wschodzie.

Eskalacja agresji Stanów 
Zjednoczonych w Wietnamie 
podkreśla aktualność i pilność 
międzynarodowej narady par­
tii komunistycznych — oświad 
czył członek Biura Polityczne­
go KC KP Austrii Erwin 
Scharf. Zaznaczył on, że ściśle 
zespolenie się w walce prze­
ciwko imperializmowi, nie o- 
znacza bynajmniej naruszania 
w jakikolwiek sposób niezależ 
ności każdej partii komuni­
stycznej.

Członek Biura Politycznego 
Ludowej Partii Iranu Iradź 
Eskandary wypowiedział się 
za zwołaniem w Moskwie na­
rady partii komunistycznych i 
robotniczych najpóźniej w koń 
cu 1968 r.

Członek Biura Politycznego 
i sekretarz KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej Georges 
Marchais oświadczył, że obo­
wiązkiem wszystkich partii 
jest przyczynianie się do wysil 
ków zmierzających do przygo­
towania i. zapewnienia sukce­
su międzynarodowej narady 
partii komunistycznych i ro­
botniczych. Zagadnienia, które 
będą się wyłaniać w toku przy 
gotpwywania narady powinny 
być rozstrzygane w duchu wza 
jemnego zrozumienia.

Przedstawiciele 67 partii ko 
munistycznych i robotniczych 
biorący udział w spotkaniu 
konsultatywnym uchwalili 
tekst orędzia z wyrazami so­
lidarności dla narodu* wiet­
namskiego.

W czwartek spotkanie kon­
sultatywne kontynuowało ob­
rady. (PAP) 

z dziećmi i młodzieżą jest zre­
sztą dwustronna. Dla młodzie­
ży Arkady Fiedler jest 
cięż od lat ulubionym 
rzem. (ob)

prze- 
pisa-

Wielce Szanowaj Panie Marazalkuł

Inicjatywę budowy w Waisaawie Pomnika - Centrum 

Zdrowia Dziecka, zapoczątkowaną przez koleżankę Ewę 

Szelburg-zarembinę, a tak skutecznie podjętą obecnie 

pod wysokim protektoratem Pana Marszałka - uważam za 

rzecz godną najgorętszego poparcia.

Poczuwam się do miłego obowiązku, by zakomuniko­
wać Panu Marszałkowi, że zrezygnowałem na.rzooz powyż­

szego Pomnika - Centrum Zdrowia Dziecka z całkowitego 

honorarium, jakie’mam otrzymać za XIII wydanie mej ksle” 

"Dywizjon 303", wydawanej w tyra roku przez Wydawnictwo 

Poznańskie w wysokości nakładu 100.000 egzemplarzy.
Zwróciłem^się do Dyrekcji Wydawnictwa Poznańskiego 

z prośbą o przekazanie należnego mi honorarium na konto 

Komitetu Budowy Pomnika - Centrum Zdrowia Dziecka.

Przesyłając Panu Marszałkowi najserdeczniejsze 

pozdrowienia, łąozę wyrazy głębokiego poważania.

Problemy wielkopolskiego szkolnictwa 
na W sesji WRN

W Poznaniu odbyła się wczoraj w sali Garnizonowego Klu­
bu Oficerskiego XV sesja Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Głównym tematem obrad były sprawy realizacji reformy 
szkolnictwa w województwie poznańskim. W sesji udział 
wzięli m. in. prezez Zarządu Głównego ZNP, poseł Marian 
Walczak i dyrektor Departamentu Szkolnictwa Ogólno-
kształcącego dr Szczepan Łarecki.
Referat pt. „Realizacja zało­

żeń reformy szkolnej ze szcze­
gólnym uwzględnieniem szkol­
nictwa podstawowego” wygło­
sił wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN — Tadeusz Kwaś­
niewski. W 1968 r. mijają dwa 
lata od zakończenia reformy 
szkolnictwa podstawowego 
(wprowadzenie 8-klasowego 
nauczania powszechnego). O- 
becnie przeprowadzana jest 
reorganizacja nauczania w li­
ceach ogólnokształcących i 
szkołach zawodowych.

Reformę szkolnictwa podsta 
wowego realizowano w zakre­
sie nauczania i wychowania o/ 
raz przebudowy systemu szkol 
nego. Doprowadziło to do szyb 
kiego, czasem nawet zbyt, ży­
wiołowego przyrostu szkół z 
ośmioklasowym programem na 
uczania. Stwarza to koniecz­
ność zabezpieczenia im właś­
ciwego składu wysoko kwalifi­
kowanych nauczycieli. Niepo­
kój budzi ciągle jeszcze zbyt 
duża liczba dzieci (756) nie u- 
częszczających do szkół bez 
ważnej przyczyny.

Reforma wymagała podnie­
sienia wykształcenia wielu na 
uczycieJi. Spowodowało to m. 
in. rozwój różnych form do­
kształcania, a także kursów, 
głównie w zakresie przedmio­
tów ścisłych. Unowocześnianie 
pracy szkół w Wielkopolsce o- 
parte jest o program zatwier­
dzony przez działającą przy 
Kuratorium Radę Postępu Pe­
dagogicznego. Nowoczesny sy­
stem nauczania realizują prze­
de wszystkim szkoły wiodące 
i eksperymentalne, których 
jest w województwie 121. Obec 
nie posiadamy w wojewódz­
twie 10 242 izby lekcyjne oraz 
1150 pracowni i 300 sal gimna­
stycznych.

Reforma szkolna w liceach 
ogólnokształcących i szkołach 
zawodowych realizowana jest 
w sposób zadowalający. Ro­
kiem przełomowym stanie się 
dla liceów rok 1970/71, kiedy 
będą one prowadziły wszystkie 
klasy od pierwszej do czwar­
tej. W grupie szkół zawodo­
wych dąży się do zapewnienia 
właściwej rangi szkołom przy­
sposobienia rolniczego i przy­
zakładowym szkołom zawodo­
wym.

Przyjęcie 
w Budapeszcie

W środę wieczorem w gma­
chu parlamentu węgierskiego 
pierwszy sekretarz KC Węgier 
skiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej Janos Kadar wy­
dał przyjęcie na cześć prze­
wodniczących, sekretarzy ge­
neralnych i pierwszych sekre­
tarzy bratnich partii przeby­
wających w Budapeszcie z o- 
kazji spotkania konsultatywne 
go przedstawicieli partii komu 
nistycznych i robotniczych 
Przyjęcie upłynęło w serdecz­
nej, przyjaznej atmosferze.

PAP

Podczas wczorajszej sesji 
podjęto także kilka uchwał; 
zatwierdzono m. in. projekt 
szczegółowego planu regional­
nego Okręgu Górniczo-Przemy 
słowego: Konin — Łęczyca — 
Inowrocław w części dotyczą­
cej województwa poznańskie­
go. (ad)

Konsultacje Jarringa 
w siedzibie ONZ

Do Nowego Jorku przybył 
specjalny wysłannik sekreta­
rza generalnego ONZ na 
Bliski Wschód, Gunnar Jar- 
ring, dla przeprowadzenia kon 
sultacji w sprawie podjęcia 
dalszych kroków w realizacji 
jego misji.

W czwartek rano rozpoczęły 
się szczegółowe konsultacje 
Jarringa z U Thantem. Agen­
cja Reutera pisze, że sekre­
tarz generalny ONZ otrzymał 
w czwartek szczegółowe spra­
wozdanie przedłożone mu przez 
specjalnego wysłannika na 
Bliski Wschód.

W kołach ONZ stwierdza 
się, że podczas pobytu w No­
wym Jorku Gunnar Jarring 
odbędzie rozmowy ze stałym 
przedstawicielem ZRA w ONZ, 
El Kony oraz stałym delega­
tem Jordanii w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, El 
Farra. Wysłannik sekretarza 
generalnego ONZ konferować 
ma również w Nowym Jorku 
z delegatem izraelskim, Teko- 
ahem. (PAP)

Uroczystości 
pogrzebowe 

Zofii Dzierżyńskiej
W czwartek w Moskwie od­

był się pogrzeb Zofii Dzierżyń 
skiej, żony Feliksa Dzierżyń­
skiego.

W godzinach południowych 
w wielkiej auli domu kultury 
im. Dzierżyńskiego społeczeń­
stwo Moskwy oddawało ostatni 
hołd Zofii Dzierżyńskiej, któ­
rej zwłoki w odkrytej trumnie 
wystawione zostały na widok 
publiczny. W żałobnym skupie 
niu przed trumną przeszło kil­
kadziesiąt tysięcy ludzi„

O godzinie 14 na Cmentarzu 
Nowodziewiczym rozpoczęła 
się ostatnia uroczystość żałob­
na. Zmarłą pożegnali m. in. dy 
rektor Zakładu Historii Partii 
przy KC PZPR, T. Daniszew­
ski, który podkreślił, iż Polska 
Zjednoczona Partia Robotni­
cza łączy się w szczerym i głę 
bokim smutku z Komunistycz­
ną Partią Związku Radzieckie­
go, z całym społeczeństwem 
radzieckim z powodu śmierci 
wybitnej działaczki polskiego 
i rosyjskiego ruchu rewolucyj 
nego i robotniczego.

Po dalszych przemówieniach 
trumna z ciałem Zofii Dzier­
żyńskiej przy dźwiękach mar­
sza żałobnego została spuszczo 
na do grobu. (PAP)

Obchody 25-lecia 
Związku Walki Młodych

W czwartek odbyły się w 
Warszawie obchody 25-lecia 
Związku Walki Młodych, re­
wolucyjnej organizacji mło­
dzieży, która powstała na po­
czątku 1943 r. z inicjatywy i 
pod ideowym kierownictwem 
Polskiej Partii Robotniczej. W 
ciągu 5 lat swego istnienia 
ZWM zapisał chlubne karty w 
historii walk o wyzwolenie 
naszej ojczyzny; po wyzwole­
niu brał żywy udział w odbu­
dowie kraju, umacnianiu wła­
dzy ludowej i kształtowaniu 
ideowej postawy młodzieży w 
służbie Polski Ludowej. Na 
program jubileuszu złożyły się: 
uroczyste wręczenie odznaczeń 
im. Janka Krasickiego zasłu­
żonym działaczom ZWM zło­
żenie wieńców na mogiłach 
poległych ZWM-owców oraz ju 
bileuszowe spotkanie w sali 
Teatru Dramatycznego. (PAP)



Narada partii komunistycznych i robotniczych
wyrazem solidarności międzynarodowych sił socjalizmu

W imieniu PZPR Zenon 
Kliszko wyraził na wstępie głę 
bokie zadowolenie, że w Bu­
dapeszcie zebrali sie na spot­
kaniu konsultatywnym przed­
stawiciele 67 partii komuni­
stycznych i robotniczych. 
Świadczy to najlepiej o tym — 
oświadczył mówca — że idea 
nowej narady światowej, dys­
kutowana od szeregu lat, zy­
skała sobie szerokie uznanie w 
naszym ruchu i dojrzała do re 
alizacji.

PZPR od dawna opowiada 
się za zwołaniem nowej świa­
towej narady ruchu komuni­
stycznego w celu umocnienia 
jego jedności i zespolenia jego 
szeregów w walce przeciwko 
imperializmowi, o wolność na 
rodów, postęp społeczny i po 
kój na całym świecie.

Programowym celem każdej 
komunistycznej i robotniczej 
partii kierującej się zasadami 
marksizmu-leninizmu jest so­
cjalizm. W swej najgłębszej 
istocie idea socjalizmu jest 
ogólnoludzka i internacjonali- 
styczna.

Na każdym etapie swego roz 
"woju rewolucyjny ruch robot­
niczy powołał do życia określo 
ne formy organizacyjne, w ra­
mach których realizowała się 
internacjonalistyczna więź mię 
dzy jego partiami.

W naszych czasach, gdy ist­
nieje światowy system socjali­
styczny, gdy w 14 krajach par 
tie komunistyczne i robotnicze 
znajdują się u steru władzy 
państwowej, gdy partie komu 
nistyczne działają i walczą w 
blisko 100 krajach świata, w 
bardzo zróżnicowanych warun 
kach, formą, która umożliwia 
realizację w praktyce interna- 
cj.onalistycznej więzi między 
partiami są — obok systema­
tycznych kontaktów dwustron 
nych — spotkania i narady w 
skali regionalnej i ogólnoświa 
towej.

Partia nasza w pełni docenia 
Wagę kontaktów dwustron­
nych i utrzymuje je z wielo­
ma bratnimi partiami.

Przywiązujemy również 
wielkie znaczenie do spotkań 
regionalnych i bierzemy w 
nich aktywny udział.

Sądzimy wszakże, że nic nie 
może zastąpić narad świato­
wych. Walka między socjaliz­
mem a imperializmem ma cha 
rakter ogólnoświatowy. Od jej 
rezultatów w ostatecznym ta 
chunku zależy rozstrzygnięcie 
wszystkich podstawowych pro 
blemów współczesności, całej 
ludzkości i każdego narodu. 
Globalnej strategii imperializ­
mu musimy przeciwstawić na­
szą międzynarodowa strate­
gię, naszą solidarność i jed­
ność międzynarodowych sił so 
cjalizmu. W sytuacji, gdy nie 
ma i być nie może centralnego 
ośrodka organizacyjnego ru­
chu komunistycznego, gdy 
wszystkie partie samodzielnie 
określają swoją linię politycz­
ną, jedynie narady światowe 
komunistycznych i robotni­
czych partii mogą nadać idei 
internacjonalizmu konkretną 
treść polityczną.

Za zwołaniem nowej narady 
światowej w chwili obecnej 
przemawia również aktualna 
sytuacja międzynarodowa.

Nie podejmując próby 
wszechstronnej analizy zmian 
w sytuacji międzynarodowej, 
gdyż będzie to właśnie zada­
niem narady, delegacja nasza 
pragnie zwrócić uwagę na nie 
które — naszym zdaniem — 
szczególnie ważne zjawiska.

Wzrost potencjału ekono­
micznego, naukowo-technicz­
nego i obronnego Związku Ra 
dzieckiego i całego systemu so 
cjalistycznego, stanowi głów­
ny czynnik, który oddziaływu 
je w sposób paraliżujący na 
wojenne poczynania imperia­
lizmu w skali światowej.

Nie znaczy to bynajmniej, 
że Stany Zjednoczone zrezy­
gnowały ze swoich dążeń do 
światowej dominacji. Ich agre 
sywna polityka powiązana z 
forsownym wyścigiem zbro­
jeń, jest nadal głównym źró­
dłem napięcia międzynarodo­
wego.

Stany Zjednoczone obrały 
kurs na realizację swej funk-

Skrót przemówienia Zenona Kliszki w Budapeszcie

cji żandarma imperializmu po 
przez wojny lokalne.

Najbardziej brutalnym bu­
dzącym powszechne oburzenie 
przejawem tej agresywnej po­
lityki Stanów Zjednoczonych 
jest interwencyjna wojna, ja­
ką rozpętały one przeciw ru­
chowi narodowo-wyzwoleńcze 
mu w południowym Wietna­
mie i przeciw DRW. Wyrazem 
tej samej polityki jest agresja 
Izraela na Bliskim Wschodzie.

Wojny lokalne, agresja im­
perializmu USA przeciwko 
Wietnamowi, agresja Izraela 
przeciwko krajom arabskim, 
oraz inne agresywne poczyna­
nia imperializmu wzmogły za­
grożenie pokoju światowego. 
Szczególnym tego wyrazem są 
coraz głośniej ponawiane groź 
by USA zastosowania taktycz­
nej broni atomowej przeciw 
narodowi wietnamskiemu. 
Wszystko to wymaga wzmożo 
nego przeciwdziałania ze stro­
ny międzynarodowego ruchu 
komunistycznego, ze strony 
wszystkich sił antyimperiali- 
stycznych i pokojowych.

Równolegle z narastaniem 
agresywności Stanów Zjedno­
czonych dojrzewała w wielu 
krajach kapitalistycznych, nie 
tylko wśród szerokich mas lu­
dowych, ale i w kołach rządzą 
cych, świadomość, że jedyną 
alternatywą niszczycielskiej 
wojny jądrowej jest ułożenie 
stosunków międzynarodowych 
na zasadach pokojowego współ 
istnienia.

Konsekwentna, pokojowa po 
lityka państw socjalistycznych 
oraz uporczywa walka bratnich 
partii komunistycznych prze­
ciwko polityce zimnej wojny, 
rozwiały mit o tzw. komuni­
stycznym zagrożeniu i spowo­
dowały w wielu krajach za­
chodnich wzmożenie tendencji 
do wyswobodzenia się spod he 
gemonii Stanów Zjednoczonych 
i uniezależnienia się od ich 
awanturniczej polityki.

W obliczu bankructwa poli­
tyki siły Pakt Atlantycki i ca 
ły światowy system agresyw­
nych paktów wojskowych, zbu 
dowanych przez USA jeszcze za 
czasów Trumana i Dullesa, 
wszedł w stadium otwartego 
kryzysu lub zupełnego rozpa­
du, jak to ma miejsce w SEATO 
i CENTO. Francja znala­
zła się poza wojskową organi­
zacją NATO a większość in­
nych państw wchodzących w 
skład bloku atlantyckiego w 
mniejszym lub większym stop 
niu dystansuje się od agresyw 
nego kursu amerykańskiej po­
lityki. Najwierniejszym sprzy­
mierzeńcem USA w Europie 
jest NRF, której rząd z uporem 
kontynuuje starą rewizjoni­
styczną politykę. W NRF roś­
nie niebezpieczeństwo neona- 
zizmu, głoszone są szeroko ha­
sła nienawiści i odwetu. Po­
lityka Bonn stanowi nadal 
główne zagrożenie pokoju w Eu 
ropie.

Zaostrzyły się także sprzecz 
ności między Europą zachod­
nią, a Stanami Zjednoczony­
mi na tle obaw burżuazji euro 
pejskiej przed technologiczna 
i gospodarczą kolonizacją przez 
monopole amerykańskie.

Sytuacja ta otwiera nowe 
możliwości przed naszym ru­
chem, możliwości szerokich so 
juszów politycznych z siłami 
demokratycznymi i pokojowy­
mi oraz skutecznych akcji prze 
ciw hegemonistycznym roszczę 
niom Stanów Zjednoczonych i 
ich agresywnej polityce.

W ciągu lat, które dzielą nas 
od poprzedniej narady więk­
szość świata przestała być do­
meną bezpośredniej kontroli 
militarnej i politycznej ze stro 
ny imperializmu. Wiele nowo 
powstałych państw umocn’ło 
swą suwerenność i weszło na 
drogę postępowego rozwoju. 
Jednakże równocześnie liczne 
nowo powstałe państwa stały 
się obiektem wzmożonej pene­
tracji neokolonializmu i naci­
sku sił imnerialistvcznych. a 
zwłaszcza Stanów Ziednoczo- 
nych. usiłujących powstrzy­
mać przemocą procesy emancy 
pacji narodowej i postępowe 
reformy społeczne.

W ostatnich latach wewnątrz 
państw „trzeciego świata” na­

stąpiła polaryzacja polityczna, 
spotęgowały się antagonizmy 
społeczne między siłami postę 
powymi i patriotycznymi a si­
łami reakcyjnymi.

Naszym zdaniem, złożone pro 
bierny perspektyw rozwoju 
państw Azji, Afryki i Amery­
ki Łacińskiej i współdziałania 
ruchu komunistycznego z ru­
chem narodowowyzwoleńczym 
w światowym froncie antyim- 
perialistycznym, powinny być 
jednym z tematów obrad przy 
szłej narady.

*
Osłabienie jedności obozu so 

cjalistycznego stworzyło sytu­
ację, w której imperializm ame 
rykański odważył się na bru­
talną agresję w Wietnamie, na 
zaatakowanie socjalistycznego 
państwa — DRW. Orientacja 
na pogłębienie tendencji rozła 
mowych w obozie socjalistycz 
nym, na wygrywanie przeja­
wów nacjonalizmu i osłabienie 
zwartości ruchu komunistycz­
nego jest częścią składową ca­
łej strategii politycznej Sta­
nów Zjednoczonych i innych 
państw imperialistycznych. Nie 
ma więc dziś dla komunistów 
zadania pilniejszego niż poszu 
kiwanie dróg zespolenia nasze 
go ruchu.

Gdy mówimy o umocnieniu 
międzynarodowej jedności par 
tii komunistycznych i robotni 
czych. musimy wychodzić z re 
alnie istniejącej rzeczywistoś­
ci. A rzeczywistość ta wygląda 
tak, że wśród partii komuni­
stycznych istnieją istotne róż­
nice poglądów w ocenie per­
spektyw rozwoju sytuacji mię 
dzynarodowej, w sprawach tak 
tyki walki o rewolucję socjali 
styczną i metod budowy socja 
lizmu.

Naszym zdaniem, zdaniem 
PZPR, te różnice czy nawet roz 
bieżności nie muszą powodo­
wać rozłamu i nie powinny 
przeszkadzać w utrzymaniu jed 
ności naszego ruchu we współ 
nej walce o wspólne cele prze 
ciw wspólnemu wrogowi — 
imperializmowi.

Narada światowa da skutecz 
ny odpór tendencjom rozłamo 
wym i przyczyni się do zespo­
lenia naszego ruchu, jeśli wy­
pracuje takie zasady stosun­
ków między partiami komuni­
stycznymi, które pozwolą budo 
wać jedność międzynarodowe­
go ruchu mimo istniejących 
różnic i rozbieżności w poglą­
dach.

Spotykamy się z poglądem, 
że w obliczu rozbieżności ist­
niejących w naszym ruchu te­
matykę narady należy ogra­
niczyć wyłącznie do zagadnień, 
co do których stanowiska po­
szczególnych partii komunis­
tycznych są zbieżne, eliminu­
jąc wszystkie kwestie sporne, 
a nawet dyskusyjne. Niektó­
rzy idą nawet dalej i powiada 
ją, że istniejące różnice po­
glądów stwarzają zasadniczą 
przeszkodę dla zwołania nara­
dy światowej.

Nasza partia nie podziela 
tych poglądów, jesteśmy oczy­
wiście głęboko przeświadczeni, 
że zakres spraw, których my, 
komuniści, zajmujemy wspól­
ne stanowisko, jest daleko szer 
szy od zakresu problemów, w 
których występują między na 
mi różnice. To, co nas zespa­
la, jest bez wątpienia silniej­
sze od tego, co nas dzieli. Zes­
palają nas zasady marksizmu 
-leninizmu. Zespala wspólny 
cel zbudowanie społeczeństwa 
socjalistycznego. Walczymy 
przeciw wspólnemu wrogowi 
— imperializmowi. Na tych 
fundamentach winniśmy budo 
wać jedność naszego ruchu i 
do nich przede wszystkim od­
woływać się na naszvch mię­
dzynarodowych naradach, Ale 

,— zdaniem naszej partii — 
nie należy eliminować z tema­
tyki tych narad i w ogóle kon 
taktów między naszymi partia 
mi tych proBlemów, w któ­
rych wystenuje różnica zdań.

Jak wiadomo no. najbar­
dziej doniosły nroblem poli­
tyczny naszych czasów — 
kwestia wotnv i pokoju — od 
lat wywołuje kontrowersje w 
ruchu komunistycznym. Nie­
które nartie stoją na stano­
wisku. żp teza o możliwości za 
pobieżenia wojnie światowej

jest błędna. Nikt oczywiście 
nie ma 1 nie może mieć pew­
ności, że trzeciej wojny świa­
towej nie będzie. Jesteśmy 
jednak wraz z wielu innymi 
partiami głęboko przeświad­
czeni, że możliwość zapobie­
żenia wojnie istnieje i że zale­
ży to głównie od siły obozu 
socjalistycznego, od dynamiki 
jego rozwoju i jego jedności, 
od siły międzynarodowego ru­
chu komunistycznego, ruchu 
narodowowyzwoleńczego i de­
mokratycznego, od ich zespole 
nia w walce z imperializmem. 
Im większa będzie przewaga 
sił socjalizmu nad imperializ­
mem, tym większa będzie szan 
sa utrzymania pokoju.

Są w naszym ruchu partie, 
które krytykują politykę poko 
jowego współistnienia. Twier­
dzą one, że polityka ta sprzy­
ja utrzymaniu społecznego 
status quo na świecie i przez 
to hamuje rozwój rewolucji 
narodowo-wyzwoleńczej i so­
cjalistycznej. Inne partie, do 
których zalicza się również na 
sza partia, stoją na stanowis­
ku, że pokojowe współistnie­
nie rozumiane jako wyrzecze­
nie się wojny w stosunkach 
między państwami, a w kon­
sekwencji wyrzeczenie się 
wszelkiej ingerencji z zew­
nątrz w wewnętrzne sprawy 
narodów, byłoby skuteczną za 
porą przeciw eksportowi kontr 
rewolucji i neokolonializmowi 
ze strony imperializmu.

Pomijanie w dyskusji na na 
radzie tego rodzaju kluczo­
wych problemów z powodu ich 
spornego charakteru, byłoby 
obce duchowi leninizmu. Pro­
wadziłoby w praktyce do po­
dejmowania ogólnikowych u- 
chwał nadających się do do­
wolnych interpretacji. W kon­
sekwencji tworzyłoby to je­
dynie pozory jedności, sprzyja 
łoby zasklepianiu się poszcze­
gólnych partii w opłotkach na 
cjonalizmu, groziłoby parali­
żem naszego ruchu jako siły 
międzynarodowej.

Jedynie rzeczowa partyjna 
konfrontacja stanowisk może 
prowadzić do zmniejszenia roz 
bieżności. Taka konfrontacja 
pozwoli również klasie robot­
niczej każdego kraju zapoznać 
się ze stanowiskiem poszczegól 
nych partii komunistycznych 
w określonych sprawach.

Dyskusja i wymiana poglą­
dów w sprawach spornych ja 
ko metoda wypracowywania 
wspólnego stanowiska pozosta 
je w zgodzie z najlepszymi tra 
dycjami naszego ruchu.

Wszystkie partie marksistów 
sko-leninowskie kierują się w 
swym życiu wewnętrznym za­
sadami centralizmu demokra­
tycznego, który zakłada z jed­
nej strony — swobodną par­
tyjną dyskusję przed powzię­
ciem decyzji w danej sprawie, 
z drugiej zaś — podporządko­
wanie się mniejszości uchwa­
łom większości. W międzynaro 
dowym ruchu robotniczym, w 
stosunkach między partiami 
komunistycznymi zasady cen­
tralizmu nie mogą mieć zasto­
sowania.

Ale, naszym zadaniem, w 
ruchu komunistycznym powin 
niśmy w całej pełni stosować 
demokratyczną zasadę dysku­
towania spornych, problemów 
występujących w ruchu mię­
dzynarodowym. w szczególnoś 
ci tych problemów, które do­
tyczą współdziałania w walce 
z imperializmem i niebezpie­
czeństwem wojny. Niedopusz­
czalne jest natomiast w sto­
sunkach międzypartyjnych po 
krywanie braku argumentów 
inwektywami.

Rzeczowa i jawna, lecz pro­
wadzona w partyjnej atmosfe­
rze dyskusja w łonie naszego 
ruchu, zwiększyłaby naszą o- 
fensywność w walce ideologicz 
nej przeciw wrogiej propagan­
dzie i dywersji.

Niektórzy rzecznicy elimino 
wania wszelkich spornych pro 
blemów z tematyki spotkań 
międzynarodowych odwołują 
się do zasady suwerenności i nie 
zależności każdej partii i każ­
dego państwa socjalistycznego. 
Twierdzą oni, że żadne forum 
zewnętrzne, a więc i narada 
nie jest uprawnione do „osą­

tów, czy nawet uznają za ko­
nieczne wstrzymać się od zło­
żenia podpisu pod którymś z 
dokumentów w całości. Jeśliby 
nawet jakakolwiek partia uz­
nała, iż uchwały narady w ca 
łości jej nie odpowiadają — 
powinna mieć prawo przedsta 
wienia swego odrębnego stano 
wiska w osobnym dokumencie.

Obstawanie przy zasadzie 
pełnej jednomyślności w mię­
dzynarodowym ruchu komu­
nistycznym — w warunkach 
istnienia różnic poglądów — 
w konsekwencji musiałoby 
oznaczać albo powrót do me­
tod z okresu kultu jednostki, 
albo rezygnację z samej idei 
światowych narad naszego 
ruchu. Jedna i druga alterna­
tywa jest nie do przyjęcia.

Jedności i wierności zasą- 
dom internacjonalizmu nie na­
leży utożsamiać z jednomyśl­
nością. Sprzeniewierzanie się 
zasadom internacjonalizmu za 
czyna się wówczas, gdy roz­
bieżność stanowisk ideologicz­
nych i politycznych staje się 
pretekstem czy uzasadnieniem 
dla zerwania solidarności, dla 
poczynań rozłamowych i walk 
przeciw bratnim partiom.

Szkodliwość stanowiska Or 
becnego kierownictwa KPCh 
nasza partia widzi nie tyle w 
poglądach tego kierownictwa 
na sprawę wojny i pokoju, czy 
metody budowy socjalizmu — 
— chociaż poglądów tych nie 
podzielamy i uważamy je za 
błędne — lecz przede wszyst­
kim w rozłamowej polityce 
KPCh, w oszczerczej propa­
gandzie przeciw KPZR i in­
nym partiom, w bezceremo­
nialnym zrywaniu więzi ze 
wszystkimi partiami, które nie 
chcą podporządkować się linii 
Mao Tse-tunga, w odmowie 
współdziałania z innymi pań­
stwami socjalistycznymi na­
wet w dziedzinie pomocy dla 
walczącego Wietnamu.

Uważamy, że obecne nasze 
spotkanie konsultatywne po­
winno zdecydować o zwołaniu 
narady pod koniec bieżącego 
roku, względnie w styczniu 
1969 roku, określić jej miejsce 
i porządek obrad. Nasza par­
tia opowiada się za tym, aby 
narada odbyła się w Moskwie.

Uważamy za niezbędne, aby 
obecne spotkanie konsulta­
tywne powołało komisję dla 
organizacyjnego i merytorycz­
nego przygotowania narady. 
Siedzibą komisji powinien być 
Budapeszt. W skład komisji 
przygotowawczej powinny 
wejść wszystkie partie — u- 
czestniczki naszego spotkania. 
Do prac komisji, na każdym 
ich etapie, mogłaby się włą­
czyć każda partia komunistycz 
na i robotnicza, nie uczestni­
cząca w obecnym spotkaniu.

Nie szczędzimy i nie powin­
niśmy szczędzić wysiłków, aby 
w naradzie wzięło udział jak 
najwięcej partii komunistycz­
nych. Zwołanie narady nie 
może być jednak uzależnione 
od uczestnictwa w niej tej czy 
innej partii.

PZPR opowiada się za za­
proszeniem do udziału w na­
radzie tylko partii komuni­
stycznych i robotniczych. Sy­
tuacja światowa i sytuacja w 
międzynarodowym ruchu ro­
botniczym wymaga przede 
wszystkim zwołania narady 
partii marksistowsko-leninow­
skich. Ruch komunistyczny 
odgrywa główną rolę w walce 
z imperializmem o postęp i 
pokój. Zakres problemów, któ­
re powinna omówić narada 
ruchu komunistycznego, jest z 
natury rzeczy o wiele szerszy 
niż ten, który mógłby stano­
wić tematykę światowego spot 
kania sił antyimperialistycz- 
nych. Jesteśmy za ideą takie­
go spotkania, choć sądzimy, że 
wymaga ona konkretyzacji. W 
każdym razie światowe spot­
kanie sił antyimperialistycz- 
/nych nie może być rozpatry­
wane jako alternatywa nara­
dy partii komunistycznych i 
robotniczych, i mogłoby się 
odbyć dopiero po tej naradzie.

P^PR — oświadczył mówca 
w zakończeniu — jest zdecy­
dowana zrobić wszystko co w 
jej mocy, aby przyczynić się 
do pomyślnego przebiegu i iak 
najbardziej owocnych rezulta­
tów przyszłej narady. (PAP)

dzania” polityki jakiejkolwiek 
partii gdyż byłoby to miesza­
niem się do wewnętrznych 
spraw tej partii. Jeśliby szło 
o narzucanie określonej partii 
stanowiska innych partii, lub 
wykluczanie jej z ruchu ko­
munistycznego z tytułu tylko 
jej poglądów — to taką, prak­
tykę wszystkie obecne tu 
partie odrzucają jako sprzecz­
ną z zasadami internacjonaliz 
mu.

Nie sposób natomiast zgo­
dzić się, że wszelka krytyka 
jakiejkolwiek partii ze strony 
innych partii jest niedopusz­
czalna.

W epoce współczesnej, któ­
rej główną treść określa wal­
ka systemu socjalistycznego i 
kapitalistycznego, między po­
lityką wszystkich naszych par 
tii istnieje obiektywna współ­
zależność.

Naszym zdaniem, szczególnie 
głęboka współzależność intere 
sów występuje we wzajemnych 
stosunkach między partiami ko 
munistycznymi i robotniczymi 
krajów socjalistycznych, które 
obok więzi ideowej zespolone 
są sojuszami międzypaństwowy 
mi.

Stoimy na gruncie suweren­
nego prawa każdej partii ko­
munistycznej i rządu każdego 
kraju socjalistycznego do sa­
modzielnego ustalania swojej 
polityki zarówno wewnętrznej 
jak i międzynarodowej. Ale nie 
może to oznaczać, że każda par 
tia i każdy kraj ustala swoją 
politykę w sprawach między­
narodowych nie licząc się z zo 
bowiązaniami sojuszniczymi, z 
opinią i polityką innych partii 
i państw socjalistycznych.

Sojusze państw socjalistycz­
nych są oparte na zasadniczej 
zgodności ich interesów i peł­
nej ich równoprawności. W so 
juszach tych rola szczególna 
przypada Związkowi Radzie­
ckiemu. Bezpieczeństwo całe­
go obozu socjalistycznego, byt 
niepodległy i możliwość poko­
jowego rozwoju wszystkich 
państw socjalistycznych, w de 
cydującej mierze zależy od 
gospodarczej, naukowo-techni­
cznej i militarnej potęgi ZSRR, 
stworzonej pod kierownictwem 
KPZR.

Tę szczególną rolę Związku 
Radzieckiego muszą doceniać i 
uwzględniać w praktyce, zwła 
szcza w zakresie polityki mię 
dzynarodowej. wszystkie partie 
komunistyczne, a przede wszy 
stkim partie sprawujące wła­
dzę w krajach socjalistycznych. 
Trudno bowiem przyjąć, że jed 
na partia i jeden kraj socja­
listyczny ma ponosić odpowie 
dzialność międzynarodową i z 
tej racji uwzględniać interesy 
wspólnoty socjalistycznej, zaś 
inna partia i inny kraj jest od 
tej wspólnej odpowiedzialności 
zwolniony, w imię fałszywie 
pojmowanej suwerenności i 
niezależności.

PZPR opowiada się za tym, 
aby na światowej naradzie każ 
da partia komunistyczna i ro­
botnicza miała pełne prawo i 
niczym nie ograniczoną możli­
wość wyłożenia swojego sta­
nowiska w każdej sprawie o- 
czywiście, zakłada to w kon­
sekwencji również prawo każ­
dej partii do ustosunkowania 
się wobec stanowiska innej par 
tii.

Opowiadamy się za tym, aby 
dyskusja na przyszłej naradzie 
była w zasadzie jawna, tj. prze 
znaczona do publikacji.

Jesteśmy przeświadczeni, że 
partyjna dyskusja i konfronta 
cja poglądów powinny ułatwić 
krystalizowanie się nowej jed 
ności naszego ruchu mimo i po 
nad istniejącymi różnicami.

Uważamy za konieczne, aby 
wyniki dyskusji prowadzonej 
w toku przygotowań dp nara­
dy światowej i na samej nara 
dzie ujęte zostały w określo­
nych dokumentach.

Byłóby oczywiście najlepiej, 
gdyby ) te dokumenty zyskały 
jednomyślną aprobatę wszyst­
kich, uczestników narady. Nie 
bidzie jednakże nic nienormal 
nego. ani też nic niebezpieczne 
go. jeśli niektórzy uczestnicy 
narady nie przyłączą się do 
poszczególnych tez dokumen­
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Kairskie refleksje
Od specjalnego wysłannika „Interpressu**

Największa metropolia arab 
ska, 4,5 milionowy Kair 
— miasto, w którym kon­

centrują się losy świata arab­
skiego — już na pierwszy rzut 
oka przypomina, że zaledwie 
kilka miesięcy minęło od bru­
talnej czerwcowej agresji Izra 
ela. Worki z piaskiem, wznie­
sione ściany obronne przed 
wejściami do gmachów pu­
blicznych. szyby w oknach po- 
zaklejane jeszcze papierowy­
mi taśmami. Na ulicach miasta 
ruch ogromny — jak zawsze 
— ale nie ma praktycznie roz­
mów, które by nie sprowadza­
ły się do naprężonej sytuacji 
politycznej. Obojętnie, czy roz 
mówcą jest uświadomiony dzia 
łącz, czy prosty człowiek z uli­
cy. Nikt tutaj nie żywi oba­
wy, aby ciężko doświadczona 
ojczyzna mogła się ponownie 
stać obiektem zaskakującego 
ataku agresora. Zaskoczenie 
nie jest już możliwe, a cały 
wysiłek społeczeństwa skiero­
wany jest w kierunku najszyb 
szego zaleczenia ran, dozna­
nych w wyniku czerwcowej a- 
gresji. Aby efektywność po­
dejmowanych kroków obron­
nych była pełna, potrzebne są 
i wyrzeczenia, potrzebne jest 
przegrupowanie wewnętrzne 
sił.

Niełatwa walką o postęp

Instynkt samoobrony, spon­
taniczna, patriotyczna reakcja 
narodu bezpośrednio po czerw 
cowej porażce, który nie zaak­
ceptował decyzji ustąpienia 
swego przywódcy, oraz świa-

l^owe rentv i emerytury

„Staż pracy66
tyskuję dzięki uchwalo- 

nym przez Sejm nowym 
przepisom o emeryturach 1 ren-

o
Takie pytanie zadaje sobie obec­

nie wielu Polaków zarówno spo­
śród ok. 2 milionów aktualnych 
rencistów, jak też i tych, którzy 
myślą o bliskim przejściu na ren­
tę...
Przepisy te są nowe w tym 

sensie, te w całości zastępują do­
tąd obowiązujące. Jednakże przej­
mują one część dawnych przepi­
sów w formie bądź to nie zmie­
nionej, bądź też po przeredagowa­
niu ich gwoli uściślenia, jaśniej­
szego ujęcia, uwzględnienia orzecz 
nletwa sądownictwa ubezpieczeń i 
Sądu Najwyższego oraz wyjaśnień 
naczelnych organów rentowych 
itd.

Tak więc czytelnicy tekstów u- 
ch walonych w dn. 23 stycznia 
ustaw odnajdą w nich dobrze so­
bie znane pojęcia i nazwy jak np.: 
„inwalidztwo”, „renta inwalidzka”, 
„renta rodzinna" (zwane obecnie 
„rentami" sdvż renta starcza nrzy 
brała tradycyjną nazwę „emery­
tura”), „podstawa wymiaru”, 
„okresy zatrudnienia” 1 w ln.

Natomiast część przepisów jest 
zupełnie nowa, wprowadzająca 
nie znane dotąd instytucje, sfor­
mułowania i rozwiązania...

W sumie — stworzony został 
nowy system powszechnego za­
opatrzenia pracowników i niektó­
rych innych grup ludzi pracy, sy­
stem dla nich korzystniejszy. Cha­
rakteryzuje go nie tylko większe 
dla mniej zarabiających podwyż­
szenie świadczeń w złotówkach, 
które będą, jak dotąd, obliczane 
według korzystniejszych współ­
czynników, ale także złagodzenie 
niektórych warunków, koniecz­
nych dla uzyskania świadczenia, 
a także powiązanie wysokości 
tych świadczeń z elementem dłu­
gości tzw. „okresów zatrudnie­
nia” w Polsce Ludowej, czyli sta­
żem pracy.

Dotychczasowy system rentowy 
także nie obywał się bez uwzględ­
nienia czasokresów zatrudnienia, 
czyli stażu w znaczeniu ogólnym. 
Ale element ten zyskał nowe za­
stosowanie w systemie, wprowa­
dzonym ustawami z 23. I. 1968 r.

W poprzednim, jak i w obecnym 
systemie zabezpieczenia rentowe­
go uprawnienie do świadczeń uza­
leżnione jest od wykazania się 
wymaganymi „okresami zatrud­
nienia", na które składają się 
różne okresy pracy zarówno w 
Polsce, jak i np. polskich pl-mów- 
k-ch zagranicznych, równorzędne 
tym okresom sa lata «łużbv w 
Wojsku Polskim po 1. XT. 1918 r.. 
a w określonych warunkach za­
licza się także do okresów zatrud­
nienia np. niektóre okresy nauki, 
studiów, pobytu w niewól’, obo­
zach bi”ernwskich. 
rnwnlueylnpl rry nlenod’e*łnśc’n- 
wM. bezrobocia przed Wyzwole­
niem itn Suma ty^h czasokresów, 
wymagana przez prawo, jest pod- 

domość przemian dokonywują 
cych się w ojczyźnie — wszy­
stko to leży u podstaw dzisiej­
szej rzeczywistości w Zjedno­
czonej Republice Arabskiej.

Rewo'ucja egipska z roku 1952, 
reformy idące w kierunku wyzwo 
Jecii sio s-cd wpływów ietid^.ów 
i imperializmu, zakład?jące wa'kę 
z wielowiekowym zacofaniem i nę 
dzą ludu, przy wszystkich trudnoś 
ciach i potknięciach — budów?ły 
więź między nową władzą a masa­
mi. Rozpoczęte reformy gospodar­
cze i społeczne n potykały na o- 
pór klas posiadających, opór pod­
sycany przez siły z zewnątrz, wro- 
p^e wszelkiemu postępowi. Agre­
sja Izraela, popierana przez siły im 
peria istyczne była jednym z kro­
ków mających utrudnić drogę 
Zjednoczonej Republlc? Arabski'') 
w kierunku uniezależnienia się 
od wpływów rewnętrznych, prowa 
dząca do dalszych przemian go­
spodarczo - społecznych. I trzeba 
wiedzieć dzisiaj, że u podstaw nie 
za^manh sie s-o eczrrstwi egip­
skiego po ciężkich doświadcze­
niach czerwcowych, ’eży właśnie 
wo’a kontynuowania tej drogi, któ 
ra odpowiada masom narodu. Zwy 
kły człowiek z ZRA znosi dziś cję 
żary związane z obniżką płac, pod 
niesieniem cen czy podatków — 
bezpośrednie efekty porażki czerw 
cowej i kosztów zapewnienia o- 
bronności kraju. Udzie’a poparcia 
przywódcom ocryszczającym po­
zycje okupowane przez siły wro­
gie postępowi czy nie posiadające 
niezbędnych kwa’ifikacji. Widzi w 
mora!nej i politycznej pomocy 
państw naszego obozu rękojmię 
swej niezależności od zakusów 
wroga.

Wiele rozmów, które wypeł­
niły mi pobyt w Kairze upew­
niło mnie w przekonaniu, że 
ciężkie doświadczenia, jakie 
przeżył ten naród, nie zdemo­
bilizowały jego zdrowych sił, 
nie mogą zahamować postępo­
wych przemian i obrony nieza 
leżności. Chociaż powiedzmy 
cd razu, że istnieją i na tym

stawą do ubiegania się o świad­
czenie i uzyskania go.

„Staż pracy” w rozumieniu no­
wych ustaw rentowych jest okre­
śloną ilością pełnych lat czasokre­
sów zatrudnienia, o których mo­
wa była wyżej, ale już w Polsce 
Ludowej. Za posiadanie tego sta­
żu pracy zostaje zwiększone świad 
czenie rentowe o dodatkową kwo­
tę procentowej części podstawy 
wymiaru emerytury lub renty.

Trzeba zauważyć, że ustawy nie 
używają sformułowania „staż pra­
cy”, jest ono jednak kilkakrotnie 
użyte w uzasadnieniu do projek­
tów ustaw, posługiwali się nim 
posłowie w czasie debaty sejmo­
wej, a więc chyba wejdzie na 
trwałe do potocznego słownictwa 
rentowego. (API)

Z atramentu, jaki zużyto 
na rozwikłanie „gordyj­
skiego węzła” współpra­

cy szkoły z domem, lub, jak 
kto woli, domu ze szkołą, mo 
głąby powstać niemała rzeka, 
a ze słów spora góra haseł, nie 
rzadko frazesów. Tymczasem 
cały ciężar problemu tkwi, mo 
im zdaniem, w źle rozumianej 
funkcji zadań wychowawczych 
szkoły i domu.

Jest rzeczą oczywistą, że wy 
chowanie zaczyna się od domu, 
od środowiska, w jakim dziec­
ko żyje i wyrasta. Jest również 
oczywistą prawdą, że dziecko 
jest własnością i dobrem spo­
łecznym. że od jego wychowa 
nia, w takich czy innych wa­
runkach, uzależniony jest nie 
Jylko przyszły los jego, ale i 
losy państwa, „takie będą rze- 
czypospolite, jakie ich synów 
chowanie”.

Wychowanie jest więc obo­
wiązkiem społecznym, podob­
nie jak wszelkie procesy eko­
nomiczne. Zatem zwalanie te­
go obowiązku z domu na szko 
łę i na odwrót, jest niczym in 
nym, jak świadomą,, czy nie­
świadomą rezygnacją z odpo­
wiedzialności za przyszłe losy 
pokolenia. A wojna o to, kto 
winien za braki w dziedzinie 
wychowania istotnie przypomi 
na zabawę w ping-ponga, jak 
to sugeruje Wanda Chila w 
swoim felietonie w nr. 42/68
Głosu Wielkopolskiego”.
Wydaje mi się. że w tej roz 

gorączkowanej batalii o wszy 
:tko i o nic. szukać należy nie 
tyle winnych, ile przysłow:o- 
wego „złotego środka”, aby 
wilk był syty i koza cała”.

O co więc chodź'? Chyba o 
to. aby wreszcie obie instytu­
cje, szkoła i dom, znalazły 
wspólny język, a mianowicie, 
zdały sobie sprawę ze swych 
kompetencji w dziedzinie wy- 

odcinku opory. Opory wynika­
jące przede wszystkim z tego, 
że prezydent Naser napotyka 
w realizacji swojej polityki na 
przeszkody, jakie rzucają mu 
pod nogi działający mniej i 
więcej jawnie ultra — prawi­
cowi politycy, reprezentanci 
burżuazji, którzy przecież nie 
wymarli, a którzy wykorzystu 
ją wszystkie trudności, jakie 
przeżywa dziś człowiek w 
ZRA, by obciążyć winą za nie 
prezydenta Nasera czy system, 
jaki pragnie on ugruntować.

Epigoni zacofania nie stanowią 
już siły, ale ich wpływów nie moż 
na lekceważyć. Trudna sytuacja 
gospodarcza — wynik także okreś 
loncj sytuacji politycznej — sprzy 
ja do siania niezadowolenia. Spa- 
rahżowany na przykład ruch tury­
styczny, dopływ dochodów nie tył 
ko wielkim hote’om, ale i tysią­
com ludzi żyjących w cieniu tury­
styki plejadzie przewodników, 
taksówkarzy, sprzedawców czy 
wytwórców pamiątek ze słynnej 
dzie nicy Khan el Khalili czy z 
arabskich bazarów, istnieje poza 
tym w mentalności tutejszych lu­
dzi jakiś kompleks, który nie po­
zwala im wystarczająco ostro do­
strzegać klasowych niesprawiedli­
wości. Świadomość społeczna nie 
zna’azła jeszcze dragi do wszyst­
kich.

Zaskoczenia więcel nie będzie

Niewątpliwie zasadniczym 
problemem, który nurtuje spo 
łeczeństwo ZRA jest likwida­
cja skutków agresji izraelskiej. 
A więc poprzez umocnienie sił 
obronnych, umocnienie gospo­
darki i mobilizację społeczeń­
stwa wokół tej sprawy — stwo 
rżenie warunków wewnętrznej 
konsolidacji i siły. Jednym z 
czynników, który winien w kon 
solidacji społeczeństwa odegrać 
istotną rolę, jest umacnianie 
organizacji Arabskiego Związ­
ku Socjalistycznego, oparcia 
politycznego, mającego stano­
wić reprezentację patriotycz­
nych sił kraju.

Linia politycznego rozwiązania 
kryzysu bliskowschodniego, jaką 
prowadzi ZRA, nie jest bynaj­
mniej wynikiem słabości. Nie trze 
ba być specjalistą wojskowym, by 
stwierdzić, że ZRA jest przygoto­
wana dziś do odparcia agresji, że 
nie do pomyślenia jest obecnie sy­
tuacja, w której siły obronne ZRA 
mogłyby ulec zaskoczeniu podob­
nemu do czerwcowego. Piszę to na 
podstawie tego, co widziałem pod­
czas mych podróży po ZRA, pod­
czas pobytu w strefie przyfronto­
wej. Jeśli jednak kładzie się na­
cisk na pokojową likwidację skut­
ków agresji, to odgrywają tu rolę 
Cementy polityczne, fakt, że na­
ród arabski nie reprezentuje ten­
dencji wojennych, że pokojową 
pracą ma szanse przyspieszyć prze

Ping~pong: szkofia-Jom

Poszukując złotego środka
chowania. Ściślej, aby nie szko 
ła sobie i dom sobie. Aby 
wreszcie z bezdroży obie Insty 
tucje weszły na właściwą dro 
gę i zaprzestały zabawy w 
ping-ponga.

Różne są środowiska rodzin 
ne. I w zależności od tego, jak 
pojmują swoje zadania wycho­
wawcze, kształtują się charak 
tery dzieci, ich osobowość itp. 
Inaczej będzie to wyglądać w 
rodzinie zespolonej serdeczny­
mi węzłami wspólnoty, inaczej 
tam. gdzie węzły te uległy cał 
kowitej dewaluacji. W rodzi­
nie, w której zadania wycho­
wawcze nie są tylko margine­
sem, gdzie istnieje właściwie 
pojęta odpowiedzialność za 
los dziecka, problem wychowa 
nia nie będzie budz:ł zastrze­
żeń. Wpojone dziecku od ma­
łości zasady współżycia mię­
dzyludzkiego, jeśli nie ulegną 
zgubnym wpływom ulicy i złe­
go otoczenia, będą trwałe i 
nie nastręczą szkole kłopotów. 
Sukcesy wychowawcze będą tu 
tym większe, im ściślejsza po 
wstanie współpraca domu ze 
szkołą.

A odwrotna strona medalu? 
Praktyka szkolna nie od dziś 
notuje fakty lekceważenia ro­
dzinnych obowiązków i prze­
rzucania całej odpow:edzialnoś 
ci za wychowanie na barki nau 
czycieli. Tłumaczenie się bra­
kiem czasu nie wytrzymuje 
krytyki. Chodzi tu po prostu o 
właśc;wą organizację rodzinne 
go systemu wychowani?. Bo 
nie można wymagać od szko 
ły tego, aby dziedzina wycho­
wania była jej wyłączną dome 

miany tak konieczne w swym kra 
Ju.

Wystarczy z ogromnego Kairu 
udać się w głąb kraju, aby zaob­
serwować ogromne dysproporcje, 
za którymi stoją przecież wieki za 
cofania. A’e zobaczyć można też 
rysujące się wiekie możliwości 
rozwojowe. Przebywałem w ZRA 
w dr.iach, kiedy w Assuanie ob­
chodzono uroczyście 8 rocznicę bu­
dowy wielkiej tamy — jednej z 
n jwiększych inwestycji tego ro­
dzaju na świecie, realizowanej 
przez Egipt dzięki pomocy Związ­
ku Radzieckiego. Uruchomiono wte 
dy pierwsze turbiny hydroelek­
trowni assuańskiej, która wykorzy 
styw-ć będzie wody Nilu dla pro­
dukcji energii e^ktryczn"j tak po­
trzebnej dla rozbudowującego się 
przemysłu egipskiego. A równo­
cześnie dzięki tamie powstanie sy­
stem wodny, pozwaiającv na na­
wadnianie ziemi, ąiżyżnianie pu­
stynnych terenów.

I dlatego pokój jest synoni­
mem życia dla narodu Zjedno 
czonej Republiki Arabskiej i 
by go obronić, społeczeństwo 
to ponosi dzisiaj duże ofiary i 
wyrzeczenia.

Jeśli wspomniałem na wstę­
pie, że w Kairze koncentrują 
się losy arabskiego świata — 
to chciałem podkreślić tym ro 
lę i znaczen;e, jakie Zjednoczo 
na Republika Arabska odgry­
wa w tym rejonie. Dzielony roz 
bieżnościami, wstrząsany anta 
gonizmami datującymi się je­
szcze z okresu, kiedy prawdzi­
wymi panami życia i śmierci 
byli tu kolonizatorzy rozpala­
jący płomienie waśni i niena­
wiści między nacjami feuda- 
łów — świat arabski znalazł 
się na zakręcie dziejowym. 
Idee postępu poczęły docierać 
do starych stolic i rozrzuco­
nych wśród pustynnych pias­
ków wiosek i osiedli. Rysująca 
się jedność społeczeństwa arab 
skiego stała się główną siłą na 
pędowa przyspieszającą walkę 
z zacofan:em. Hasło jedności 
padło z Kairu — napotkało na 
zawzięty opór pogrobowców za 
cofania i ich imperialistycznych 
popleczników. Gdy presja mo­
carstw zachodnich okazała się 
niewystarczająca — z baz iz­
raelskich wystartowały agresyw 
ne siły, by zahamować posteoo 
we procesy, storpedować opór 
przeciwko dyktatowi i zależ­
ności.

BOLESŁAW NENCKI 

Czg sygnał
Grupa astronomów brytyj­

skich odebrała tajemnicze syg 
nały radiowe, które według ich 
opinii mogą pochodzić od in­
nej cywilizacji, próbującej na 
wiązać kontakt z Ziemią.

Charakterystyczną cechą kos 
micznego „bip” jest to, że syg­
nały te wysyłane są dokładnie 
co 1.337 sekundy oraz to, że 
impulsy te wysyłane są w sy 
stemie 60-punktowym takim, 
jaki przyjęto u nas dla okre­
ślenia czasu.

I Naukowcy z obserwatorium 
radioastronomii w Mullard, któ

z Kosmosu?
rzy przypadkowo odebrali te 
sygnały głoszą, że pochodzą o- 
ne od gwiazdy oddalonej od 
Ziemi o około 200 lat świetl­
nych znajdującej się gdzieś na 
Drodze Mlecznej. Prof. Martin 
Ryle stojący na czele 5-osobo 
wego zespołu astronomów 
stwierdza m. in.: jest to pierw 
szy sygnał tego rodzaju jaki o- 
debrano z Kosmosu. Inne emi 
towane były w sposób ciągły. 
Nie możemy więc wykluczać, 
że pochodzą one od jakichś is­
tot rozumnych. (PAP)

ną. Wanda Chila potrąca w 
swym artykule o poblem za­
jęć pozalekcyjnych. Uwaga słu­
szna, ale... chyba nale­
żałoby tu dokonać pewnej 
reformy. Trudno bowiem 
wymagać od nauczycieli, 
i tak już przeciążonych pracą, 
stałej, ciągłej opieki i kontro 
li nad dzieckiem pozbawionym 
tej opieki i kontroli. Wydaje 
mi się, że reforma powinna iść 
w tym kierunku, aby stworzyć 
poza zajęciami pozalekcyjny­
mi, inne jeszcze formy opieki 
nad dzieckiem, obok już istnie 
jących, i tą funkcją obdarzyć 
wykwalifikowane i do tego po 
wołane osoby. Nie wyobrażam 
sobie nauczyciela, który by 
zgodził się na całodzienny po­
byt w szkole i w dodatku peł­
nił tę funkcję honorowo!...

Wiele zła między szkołą i do 
mem robią spory, często draż­
liwe konflikty z różnych, nie­
rzadko błahych powodów. Ale 
już gorsza sprawa, gdy szkoła 
swoje i dom swoje. Gdy pierw 
sza i drugi wychodzą na bez­
droża jałowych dysput i pole­
mik na temat kto ma rację. Al 
bo jak powiada W. Ch:la „kto 
bardziej winien?”.

Na układne i niedobre sto­
sunki między szkołą i domem 
wpływają różne czynniki, głów 
nie. jak mi się zdaje, wspom­
niany już podział kompetencji. 
Szkoła nie zastąpi domu, ani 
dom szkoły. I jakże wymagać 
od odepchniętego od ciepła ro 
dzinnego dziecka, aby to ciepło 
i serdeczność rodzicielską zna­
lazło w szkole? Bo czy nie łat 
wiej wychować jednostkę w

Sesja nie musi 
być nudna

j F* kwietnia 1966 roku na 
| łamach „Głosu” za­

mieszczony został re­
portaż z sesji Powiatowej 
Rady Narodowej: „Białe? 
Tak, białe!”. W publikacji 
tej wytknięto różnego ro­
dzaju uchybienia w organi­
zacji sesji, m. in. odczyty? 
wanie długich, naszpikowa 
nych liczbami, referatów.

Niedawno dzienn.karz za­
poznając się z referatem 
wygłoszonym 25 październi 
ka 1967 r. na posiedzeniu 
PRN (tej samej, o której pi 
sał w 1966 roku) znalazł 
znowu zatrzęsienie różne­
go rodzaju ogólnikowych 
stwierdzeń.

Nietrudno znaleźć wiele 
przykładów świadczących o 
silnym zakorzenieniu się re- 
feratomanii — jednego z tych 
zjawisk, które decydują o sen 
nej atmosferze sesji. Jednakże 
coraz bardziej widoczne stają 
się przedsięwzięcia działaczy 
rad zmierzające do uatrakcyj­
nienia obrad. Np. na niektó­
rych sesjach niektórych rad 
zamiast referatów wygłasza 
się krótkie wprowadzenia do 
dyskusji. Na sesji PRN w Ko­
ninie (czerwiec 1967 r.) prze­
wodnicząca obrad stwierdziła, 
że materiały dotyczące głów­
nych kierunków planu gospo­
darczego powiatu na lata 1966 
—70 zostały obszernie przed­

stawione w biuletynie i wnios 
ła o odstąpienie od ich odczy­
tania. Radni wysłuchali więc 

jedynie opinii przewodniczące­
go PKPG.

W Nowym Tomyślu, na sesji 
poświęconej m. in. proble­
mom pracy kulturalno-oświato 
wej, referat był, lecz krótki 
(11 stron). W przerwie obrad 
wyświetlono kronikę powiatu 

najwłaściwszym miejscu, ja­
kim jest dom rodzinny, a nie w 
zróżnicowanej pod względem 
osobowym klasie? Kto nigdy 
lnie był w życiu pedagogiem, 
ten nie zdaje sobie sprawy z 
trudności wychowawczych w 
zespole różnych dziecięcych in 
dywidualności.

Sedno rzeczy w art. W. Chi- 
li tkwi w pytaniach: „Czy cią 
głe wywlekanie i podkreślanie 
tych spraw (konfliktów między 
szkołą i domem — przyp. mój) 
w domu i w szkole sprzyja u- 
macnianiu porozumienia? Czy 
pomaga w zdobywaniu sojusz­
ników szkole? Czy ułatwia ro­
dzicom zadania wychowaw­
cze?”. Godzę się z odpowiedzią 
Autorki, że na pewno nie.

Wszystkie dotychczasowe w 
tej kwestii spory są przelewa­
niem z pustego w próżne. Pole 
miki toną w istnej powodzi 
słów, a z gadania nic jeszcze 
nie zbudowano. Tego rodzaju 
spory nie tylko nie pomagają 
obu odpowiedzialnym za wy­
chowanie instytucjom, ale prze 
ciwnie, powiększają dzielące 
je nieporozumienia, ze szkodą 
dla dziecka i autorytetu żarów 
no szkoły i domu.

Czy szkoły wiodące mają w 
tym względzie jakieś godne na 
śladowania wzory? O ile wiem, 
kładzie się w nich raczej więk 
szy nacisk na sprawy dydak­
tyczne, mniej wychowawcze. 
Byłoby dobrze usłyszeć jak so 
bie radzą z wychowaniem dzie 
ci. Jakie wypracowały metody 
w tej dziedzinie i co czynią, 
by swe osiągnięcia i doświad­
czenia popularyzować? Nam, 
wychowawcom i rodzicom, po 
trzebne są nie gołosłowne ha­
sła i slogany, lecz konkretne, 
poparte codzienną praktyką do 
świadczenia.
FRAMTS^FK 
KIRŁO-NOWACZYK

nowotomyskiego; ponadto wy 
stępowały zespoły amatorskie.

Oczywiście, że wyżej cenić 
trzeba stosowanie filmów do­
tyczących jednego z punktów 
porządku obrad. Pionierem w 
tej dziedzinie jest w Wielko- 
polsce Wolsztyn. Ostatnio Sza­
motuły pokazały co umieją. 
Otóż przed sesją na temat hi- 
gienizacji wsi Szamotulski 
Klub Filmowy nakręcił po­
święcony tej tematyce koloro­
wy (!) film. Wyświetlono go w 
czasie obrad PRN. W tym sa­
mym mieście na sesji, poświę­
conej planowi gospodarczemu 
na lata 1966—70, zademonstro­
wano radnym zestaw odpo­
wiednich plansz, które w spo­
sób wyrazisty ilustrowały pod 
stawowe założenia rozwojowe 
dotyczące powiatu szamotul­
skiego. Również inne rady co­
raz częściej stosują środki in­
formacji wizualnej w postaci 
plansz, makiet, wykresów i 
map.

A więc kurs na zwięzłość i 
poglądowpść? Wahałbym się 
odpowiedzieć „tak”. Zbyt ma­
ło mamy jeszcze takich przed­
sięwzięć jak wyżej przedsta­
wione. W każdym razie postęp 
jest widoczny.

Pamiętajmy jednak, że sesja 
zorganizowana w myśl zasady: 
„zwięźle i poglądowo” nie jest 
jeszcze równoznaczna z dobrą 
sesją, wywołującą powszechne 
zainteresowanie radnych.

Problem ten został uwypuk­
lony w zaleceniach (z lipca 
1967 roku) Komisji do spraw 
Rad Narodowych Rady Pań­
stwa, która stwierdziła, że do 
obowiązków konwentu senio­
rów należy:

„Dokonywanie analizy przebie­
gu setji z zainteresowanymi u- 
czestcikami sesji i wyciąganie 
wniosków w przedmiocie uspraw 
niania ich przebiegu. W szczeg 1- 
ności słuszne jest dążenie do za­
pewnienia atrakcyjności obrad, 
przedstawiania na sesji 
różnych wariantów roz­
wiązań, wzbogacenia 
dyskusji kontrowersyj­
nymi poglądami” (podkr. 
red).

Alternatywne projekty roz­
wiązań, to niestety rzadkość 
niesłychana. Wiele propozycji 
przedstawia się radnym w jed 
nym wariancie, przy czym 
można odnieść wrażenie, że 
organizatorzy sesji z góry za­
kładają możliwość wniesienia 
przez uczestników obrad, jedy 
nie drugorzędnych poprawek 
lub uzupełnień. I tak też na 
ogół bywa, co rzecz jasna wpły 
wa negatywnie na zaintereso­
wanie radnych pftebiegiem 
sesji. A przecież niejednokrot­
nie występują problemy, do 
rozwiązania których wiodą 
różne drogi. Ukazanie ich z wy 
liczeniem wad i zalet to rzecz 
z pewnością niełatwa, lecz gwa 
rantująca rzeczywiste możli­
wości wyboru. Wyboru jedne­
go z proponowanych rozwią­
zań.

Wzbogacenie dyskusji kon­
trowersyjnymi poglądami, to 
również postulat niezmiernie 
aktualny. Dotyczy przede wszy 
stkim komisji, która opracowu 
je na sesję koreferat. Często 
zawiera on takie same oceny 
zjawisk, jakie zawarte były w 
referacie, a kończy się trady­
cyjną już formułką:

„Komisja stwierdza, że wnioski 
wysunięte zarówno w referacie 
jak i w projekcie uchwały są jak 
najbardziej słuszne i wyczerpu­
jące...”

Na dobrą sprawę jest to po­
grzebanie dyskusji. Bo skoro 
administracja powiedziała 
„białe” i komisja — „białe”, 
to o czym tu dyskutować? Moż 
na jedynie szukać dodatko­
wych argumentów,'że istotnie 
— „białe”...

Bardzo często wnioski za­
warte w referacie i projekcie 
uchwały rzeczywiście są słusz 
ne. Niejednokrotnie jednak 
trudno je uznać za wyczerpu­
jące. Komisja ma więc pole do 
popisu. Ponadto wydaje się, 
że częściej niż dotychczas w 
koreferatach winno się zna­
leźć miejsce na wnikliwą oce­
nę pracy wydziałów. Bez wąt­
pienia nie jest to łatwe, szcze­
gólnie wówczas gdy komisja 
na co dzień w sposób niedo­
stateczny kontroluje działal­
ność „swego” wydziału. Ina­
czej mówiąc: jeśli nie wyko­
rzystuje przysługujących jej 
— szerokich uprawnień.

MICHAŁ ŁUCZAK
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Tajemnice przyrody

Dziwni wędrowcy
Wkrótce już, niezmieniony 

od tysiącleci, rytm pór 
roku wybawi nas z zimo 

wych kłopotów. Jedną z pierw 
szych oznak nadchodzącej wio 
sny będzie przylot ptaków z 
południa. Opuszczą nas także 
zimowi goście — te gatunki, 
które z wiosną odlatują na pół 
noc. Są to zjawiska tak stare 
i tak powszechne, że uważamy 
je za rzecz zwykłą. Warto jed­
nak zastanowić się nad przy­
czynami owych corocznych pta 
sich wędrówek; co więcej, nad 
sposobami, dzięki którym pta 
ki zawsze trafią do okolic, w 
których gnieżdżą się od wie­
ków i nigdy nie zmylą drogi.

Dlaczego właściwie jaskółki 
czy bociany nie pozostają na 
stałe w ciepłych krajach, gdzie 
miałyby przez cały rok do sy­
ta pokarmu? Dlaczego ptaki 
wędrowne opuszczają nasz 
kraj, zanim jeszcze wystąpi 
brak pokarmu? Czym orientu 
ją się w swych wędrówkach, 
liczących czasem 8—10 tys. ki­
lometrów?

Poważne, zakrojone na szer 
szą skalę, badania tych próbie 
mów rozpoczęto dopiero przed 
20 laty — dziś można już przy 
jąć za pewnik, że ptaki umie­
ją ustalać kierunek lotu m. in. 
na podstawie słońca, księżyca 
i gwiazd. Co ważniejsze i god 
ne szczególnego zastanowie­
nia, muszą one w jakiś sposób 
„uwzględniać” poprawkę na 
pozorny ruch słońca i gwiazd 
i że prawdopodobnie wyróżnia 
ją Gwiazdę Polarną (jest to je­
dna z niewielu gwiazd, nie 
zmieniających położenia wo­
bec obserwatora w czasie obro 
tu Ziemi).

Być może również, ptaki dys 
ponują zmysłem, pozwalają­
cym wykrywać promieniowa­
nie podczerwone (a obszary 
chłodniejsze promieniują sła-

biej niż cieplejsze) — i kiero­
wać się zmianami jego natę­
żenia. Taką hipotezę, spraw­
dzaną obecnie, postawił polski 
biolog, prof. dr Roman Wojtu- 
siak z Krakowa. Jednakże i ta 
ciekawa hipoteza napotyka na 
wątpliwości — nie ma bo­
wiem dowodów, iż system ner 
wowy ptaka reaguje na pro­
mienie podczerwone, a poza 
tym sygnały tego rodzaju są 
bardzo niewyraźne (każde 
wielkie miasto powoduje 
wzrost ich natężenia, ponadto 
lokalnie natężenia zmieniają 
się bardzo różnie, czasem w 
odwrotnym kierunku, niż tra­
sa wędrówki ptaków).

Inna hipoteza głosi, iż pta­
ki reagują — niczym igła kom 
pasu — na kierunek linii sił 
pola magnetycznego Ziemi. 
Ale znowu odpowiednie do­
świadczenia wskazują, że 
sztuczne pole magnetyczne o 
różnym natężeniu (od podob­
nego do ziemskiego — do bar­
dzo wysokiego) nie robi na 
tych latających podróżnikach 
specjalnego wrażenia. Może 
zresztą dotychczasowym do­
świadczeniom brakowało zna­
jomości nieznanego jeszcze ele 
mentu dodatkowego, będącego 
czynnikiem koniecznym w wa 
runkach naturalnych?

Szwed Ising podał pomysł 
jeszcze dziwniejszy: dowodzi 
on, że ptaki mogą być uwraż­
liwione na ... wpływy mecha­
niczne wynikające z ruchu o- 
brotowego Ziemi. Innymi sło­
wy, mogą one wyczuwać w ja 
kiś sposób maleńkie zmiany 
ciężaru własnego ciała, w za­
leżności od tego, czy lecą na 
wschód czy na zachód (tzn. 
czy prędkość lotu odejmuje 
się, czy dodaje od prędkości 
obrotu Ziemi wraz z atmosfe­
rą). Ising podaje np., że pod­
czas lotu na równiku na za-

chód pozorny ciężar ptaka, le­
cącego zę średnią szybkością 
96 km/godz., zmniejszyłby się 
o 1/90000. Jest jednak mało 
prawdopodobne, by organizm 
ptaka mógł wyczuć taką zmia­
nę.

Najwięcej — jak dotychczas 
— doświadczeń zdaje się wska 
zywać, że ptaki orientują się 
jednak według słońca, księży­
ca i gwiazd. Taka orientacja 
wymaga umiejętności wyboru 
kąta, pod jakim należy lecieć 
w stosunku do położenia słoń­
ca, a kąt taki zmienia się prze 
cięż w różnych porach dnia, 
bo słońce zmienia położenie! 
Rzecz wydaje się niepojęta — 
ale pewne obserwacje wskazu 
ją, że poza ptakami tę niezwy 
kłą zdolność mają nawet nie­
które ryby, gady, skorupiaki 
(krewetki), pająki i owady. 
Stwierdzono także, że zjawi­
sko to ma jakiś ważki związek 
z tzw. wewnętrznym zegarem 
biologicznym organizmu, tzn. 
z regularnymi zmianami jego 
aktywności fizjologicznej.

Może kierunek corocznych 
wędrówek jest jakoś zaszyfro­
wany w postaci informacji ge 
netycznej i przekazywany z 
pokolenia na pokolenie? Hipo 
teza ta byłaby możliwa do 
przyjęcia, gdyby kierunek po-
dróży był zawsze stały

35 lat pracy 
Alfreda Sikorskiego

Jubileusz zasłużonego radiowca

Zaczęło się to wszystko 
35 lat temu. Dyrektorem 
Polskiego Radia w Po­

znaniu był wtedy Kazimierz 
Okoniewski, gdy ogłoszono 
wśród słuchaczy konkurs na 
spikera. Warto przypomnieć, 
że były to czasy... epoki ka­
miennej radia- używano prze­
ważnie tzw. detektorów z kry­
ształkami i słuchawkami na u- 
szach (tzw. detefonów, które 
wtedy rozpowszechniały urzę­
dy pocztowe). Na konkurs 
wpłynęło aż 100 zgłoszeń. Juro 
rów, którym przewodniczył ów 
czesny dyrektor poznańskich 
teatrów, Mieczysław Rutkow­
ski, czekało nie lada zadanie. 
Po pierwszych przesłuchaniach 
do dalszych prób wybrano 10 
kandydatów, a wygłaszane 
przez nich teksty nagrano na 
płyty.

Wśród wybranych znalazł 
się urodzony w Berlinie, 19- 
letni Alfred Sikorski, student 
drugiego roku prawa Uniwer­
sytetu Poznańskiego. Stawał 
do tego konkursu z wcale nie­
małymi kwalifikacjami, a mia 
nowicie znajomością języków 
— angielskiego, francuskiego 
i niemieckiego. Tu jednak, 
przed mikrofonem, decydowa­
ło przede wszystkim brzmienie 
głosu. Po dalszych elimina­
cjach z 10 kandydatów ostało 
się już tylko czterech; ale w 
poznańskim studio radiowym 
szukano tylko jednego.

Ze studia Rozgłośni zaapelo 
wano teraz do słuchaczy radia, 
by włączyli się do dokonania 
wyboru tego właśne jednego 
spikera. Od połowy lutego 1933 
roku codziennie w studio sta­
wali na przemian przed mikro 
fonem bezimienni kandydaci, 
określani jedynie cyfrą. Mi­
mo tego zmieniano ich cyfry 
by uzyskać możliwie najpow­
szechniejszy osąd. Dla unik­
nięcia... familijnych odpowie-

skiego z poznańskiej Rozgłoś­
ni, owego właśnie laureata 
sprzed 35 laty i najmłodszego 
wówczas spikera w Europie, 
gdy 1 marca 1933 roku, w dniu 
swoich urodzin, po raz pierw­
szy zapowiedział:

Alfred Sikorski
Fot. — K. Przychodzki

„Halo, tu Radio Poznań...”
Wspominamy niezliczone je 

go audycje prowadzone „na
żywo”, wspominamy 
lat powojennnych w 
nym Poznaniu. Oto, 
dniu swoich urodzin, 
1945 roku, Alfred

pracę z 
zniszczo- 
znów w 
1 marca 
Sikorski

stanął ponownie do pracy nad 
odbudową poznańskiej Rozgłoś 
ni. Znów w pierwszych miesią 
cach rozbrzmiewać poczęły 
na ulicach megafony z audy­
cjami, które przygotował na­
czelnik wydziału programowe­
go, dziennikarz-radiowiec, nasz 
dzisiejszy Jubilat.

Od wielu lat na średniej 
,i krótkiej fali nadaje Rozgłoś­
nia warszawska audycje Pol­
skiego Radia dla zagranicy, a 
wśród nich cykl „W rytmie ży 
cia kraju”. Opracowuje je w

dzi brano pod uwagę jedynie * języku niemieckim red. Si-
indywidualne, do których, w 
myśl założenia, należało dołą­
czyć aktualny kwit za opłatę 
radiową.

Ten odległy konkurs wspo­
minamy dzisiaj z powodu ju­
bileuszu red. Alfreda Sikor-

> Oł O«s wielkopohki ar<
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karski. Zredagował ich już bez 
mała 600!

Zacnemu, pracowitemu ra­
diowcowi w dzień Jego jubile 
uszu i urodzin, za długie la­
ta wzorowego wypełniania o- 
bowiązków i serdecznego sto­
sunku do ludzi można życzyć 
jedynie najlepszego zdrowia.

O dalsze powodzenie bo­
wiem w pracy on się sam po­
stara. (thn)

przecież ptak przeniesiony w 
odległe miejsce także trafi do 
swych leż zimowych...

Ostatnio zrobiono wiele do­
świadczeń z pingwinami, któ­
re swe podróże odbywają pie­
szo i to po pustych, pozbawio­
nych znaków orientacyjnych, 
śnieżnych obszarach Antark­
tydy. Co roku, po długiej zi­
mowej wędrówce, te dziwne 
ptaki wracają wiosną do 
gniazd i nieomylnie je znajdu 
ją. W doświadczeniu wywiezio 
no grupę pingwinów na odle­
głość kilku tysięcy kilometrów 
od gniazd — a po 10 miesią­
cach powróciły na miejsce.

Na Antarktydzie latem nie 
ma zachodów i wschodów słoń 
ca — przesuwa się ono tylko 
w koło, z prędkością 15 stop­
ni na godzinę. Pingwin ma 
więc nie tylko jakąś „busolę” 
słoneczną, ale także rodzaj do 
kładnego, biologicznego „zegar 
ka”! W dodatku, przewieziony 
samolotem, wraca do swego 
mieszkania najkrótszą drogą. 
Są to rzeczywiście niezwykłe 
zagadki. Pomyślmy o nich, kie 
dy pierwszy wiosenny szpak 
siądzie po długiej wędrówce 
za naszym oknem.

MACIEJ IŁOWIECKI

G łowna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce prowadzi śledź 

two przeciwko zbrodniarzom 
hitlerowskim winnym za­
bójstw i znęcania się nad więź 
niami obozu koncentracyjne­
go w Buchenwaldzie i podle­
głych mu podobozów. Obóz 
ten powstał w lecie 1937 r. w 
okolicach Weimaru — Turyn­
gia i przetrwał do 11 kwietnia 
1945 r., tj. do czasu wyzwole­
nia go przez wojska amery­
kańskie. Przeszło przez niego 
około 260 000 ludzi ze wszyst­
kich krajów podbitej Europy, 
w tym około 23 000 Polaków. 
Liczbę zamordowanych i zmar 
łych wskutek wyczerpania, 
głodu i chorób oblicza się na 
około 100 000. Sami hitlerowcy 
wykazali w swych statysty­
kach około 35 000 zamordowa­
nych i zmarłych.

Pierwszymi Polakami, któ­
rzy trafili do tego obozu byli 
mieszkańcy Niemiec, głównie 
z terenów przygranicznych. O- 
sadzono ich tam w 1939 r. 
przed agresją na Polskę. Na­
stępne grupy Polaków pocho­
dziły ze Śląska, Pomorza i in­
nych okręgów zagarniętych w 
wyniku wojny. Byli w tej licz 
bie bydgoszczanie — ofiary ter 
roru hitlerowskiego, który za 
początkowała „krwawa nie­
dziela”. Wszyscy oni zostali za 
mordowani już w pierwszych 
miesiącach pobytu w tym obo 
zie. Kolejne transporty przy­
chodziły z okupowanej Polski, 
m. in. z Majdanka i Oświęci­
mia. Wreszcie wywożono tam 
mieszkańców Warszawy i oko­
lic w okresie Powstania War­
szawskiego.

Kompleksowe śledztwo w 
tej sprawie ma na celu ustale­
nie rodzaju zbrodni, ich 
sprawców oraz pociągnięcie 
winnych do odpowiedzialności 
karnej. Dotychczasowe czyn­
ności wskazują, że tylko nie­
liczna grupa oprawców tego 
obozu stanęła przed amerykań 
skim Trybunałem Wojsko­
wym, a później przed sądami 
NRF. Wiadomo, że co do nie­
których sprawców prowadzo­
ne jest dochodzenie na terenie 
NRF. Trwa ono od paru lat i 
ciągle jeszcze pozostaje bez re 
zultatów, a tymczasem suraw- 
cy pozostają na wolności. W 
niektórych przypadkach zapa­
dły wyroki uniewinniające, z 
którymi nie sposób się zgodzić, 
tak np. uniewinniono „z bra­
ku dostatecznych dowodów wi 
ny” szefa oddziału polityczne­
go obozu, Leclaira, chociaż 
wiadomo, jaką funkcję speł­
niał ten oddział w zakresie bez 
pośredniego mordowania więź 
niów.

Z informacji otrzymanych z 
okręgowych zarządów ZBoWiD

Marcowe nowości ekranu
PRODUKCJA POLSKA PRODUKCJA RADZIECKA

Do Buchenwaldczyków
wynika, że na terenie Polski 
mieszka ponad 1 200 byłych 
więźniów wymienionego obo­
zu. Komisja zwróciła się do 
nich o pomoc w toczącym się 
śledztwie. Sporządzono ode­
zwę zawierającą szereg pytań 
dotyczących pobytu w obozie. 
Chodzi w szczególności o to, 
by każdy z byłych więźniów 
tego obozu wskazał w miarę 
możliwości:

1. jakich dolegliwości i szy­
kan doznał osobiście podczas 
pobytu w tym obozie,

2. co wie z osobistej obser­
wacji oraz ze słyszenia o sto­
sowaniu w stosunku do innych 
znanych mu współwięźniów 
szykan i dolegliwości, a prze­
de wszystkim zabójstw. Od­
nosi się to nie tylko do więź­
niów narodowości polskiej, 
lecz także do więźniów wszyst 
kich narodowości osadzonych 
w obozie.

Jak na ogół wiadomo, dla 
potrzeb śledztwa i postępowa­
nia sądowego konieczne są 
przede wszystkim szczegóły 
dotyczące konkretnych fak­
tów zbrodni, zabójstw, bicia, 
znęcania się, szykan itp. — sto 
sowanych przez poszczegól­
nych esesmanów i funkcjona­
riuszy obozu.

Wiadomo, że po upływie po­
nad 20 lat od zakończenia woj 
ny trudno przychodzi przy­
pomnienie sobie wszystkich 
ważnych szczegółów. Ale prze 
cięż są w życiu człowieka ta­
kie przeżycia osobiste, o któ­
rych nie można zapomnieć, na 
wet gdyby się tego bardzo 
chciało. Niewątpliwie wszyscy 
więźniowie hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych do­
świadczyli takich przeżyć. Do­
tyczy to także Buchenwald­
czyków. Niewątpliwie mogą 
oni jeszcze wskazać na wiele 
cennych, z punktu widzenia 
potrzeb śledztwa momentów, 
dotyczących zbrodni hitlerow­
skich popełnionych w tym o- 
bozie na więźniach. Konieczne 
są więc odpowiedzi na odezwę

Głównej Komisji. Trzeba prze 
to zaapelować zarówno do 
tych, którzy już otrzymali ode 
zwy jak i do tych, którzy będą 
je otrzymywać w najbliższym 
okresie, aby przekazali swe od 
powiedzi Głównej Komisji. Du 
żą pomoc mogliby okazać w 
tym względzie członkowie za­
rządów ZBoWiD i aktywiści 
tej organizacji m. in. przez za 
chęcenie ze swej strony byłych 
więźniów obozu koncentracyj­
nego Buchenwald i podległych 
mu podobozów do udziele­
nia Głównej Komisji pomocy 
w zbieraniu dowodów winy 
zbrodniarzy hitlerowskich. 
Ważne są fakty, znajomość 
konkretnych zdarzeń.

Trzeba uwzględnić, że cho­
ciaż pojedyncza informacja mo 
że być niekompletna, to jed­
nak kilka informacji na ten 
sam temat może oznaczać wie 
le.

Część Buchenwaldczyków 
przebywało w obozie „Dora”. 
Wielu z nich wprawdzie było 
już przesłuchiwanych na oko­
liczności pobytu w tym obozie, 
ale nie składało zeznań na oko 
liczności związane z pobytem 
w Buchenwaldzie. Zatem ci 
świadkowie, proszeni są o ogra 
niczenie udzielanej informacji 
tylko do pobytu w Buchenwal 
dzie. Ci zaś, którzy przebywa­
li w „Dorze”, ale w ogóle nie 
byli dotąd przesłuchiwani, pro 
szeni są o udzielenie odpowie­
dzi zarówno na okoliczności 
pobytu w obozie Buchenwald 
jak i w podobozie „Dora”.

Informacje, listy, fotografie, 
zachowane dokumenty obozo­
we przesłane pod adresem 
Głównej Komisji (W-wa, Al.

Ujazdowskie 11) stanowić będą 
cenny materiał dowodowy.

Można żywić nadzieję, że 
wszystkie wysiłki Głównej Ko 
misji spotkają się ze zrozumie 
niem i należytą pomocą ze 
strony byłych więźniów obozu 
koncentracyjnego Buchenwald 
i podległych mu podobozów.

(Interpress)

Żołnierz-artysta 
na 25-lecie LWP

Jeden z żołnierzy Pomorskie 
go Okręgu Wojskowego, pla­
styk st. szer. Wojciech Łuczak 
postanowił, dla uczczenia 25- 
lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego, przygotować do maja 
br. dwa interesujące cykle li­
norytów. Pierwszy z nich — 
składający się z 15 prac czar-

„Kiedy miłość była zbrodnią — 
Rassenschande”. Beż. Jan Byb- 
kowski. Dramat wojenny osnuty 
na kanwie losów robotników cu­
dzoziemskich wywiezionych na ro­
boty przymusowe do Niemiec hi­
tlerowskich. Obowiązywało tam 
wówczas ohydne prawo zabrania­
jące wszelkich kontaktów osobi­
stych tych robotników z Niemca­
mi. Największym przestępstwem 
była miłość cudzoziemca do Niem­
ki...

„Julia. Anna, Genowefa”. Beż. 
Anna Sokołowska. Dramat współ­
czesny pokazujący historię młodej 
dziewczj\y, która — już jako do­
rosła 1 mężatka — dowiaduje się, 
że została podczas wojny zabrana 
rodzicom i wywieziona. Po wojnie 
wychowywała się w domu dziec­
ka, a potem u przybranej rodziny. 
Pragnie odnaleźć swoją prawdzi­
wą rodzinę. Film przedstawia jej 
dramatyczne poszukiwania.

„Poradnik matrymonialny”. Beż. 
Włodzimierz Haupe. Barwna, sze­
rokoekranowa komedia obyczajo­
wa w świetnej obsadzie szeregu 
popularnych aktorów jak Alina 
Janowska, Andrzej Łapicki, Mał­
gorzata Włodarska, Barbara Lud- 
wiżanka, Kazimierz Budzki, Mie-

„Naczelnik Czukotki”. Beż. Wi­
talij Mielników. Komedia — opar­
ta na prawdziwych wydarzeniach 
— pokazująca losy pierwszego 
przedstawiciela władzy radzieckiej 
na Półwyspie Czukockim. Broni 
on miejscowych mieszkańców 
przed wyzyskiem kupców, których 
okłada srogimi podatkami. Z mi­
lionową kwotą zebranych świad­
czeń odbywa podróż dookoła 
świata, by pieniądze przekazać 
władzy radzieckiej.

„Bohater naszych czasów”. Beż. 
Stanisław Bostocki. Barwny pa­
noramiczny dramat obyczajowo- 
psychologiczny oparty na znanej 
powieści Lermontowa pod tym sa­
mym tytułem. Opowiada o losach 
młodego oficera Pieczorina odby­
wającego służbę wojskową w za­
gubionej wśród gór Kaukazu 
twierdzy.

gigantów zrealizowane przed 15 
laty.

„Przystanek autobusowy”. Beż. 
Joshua Logan. Liryczna komedia 
z Marylin Monroe w roli tytuło­
wej. Marylin znowu odtwarza pio 
senkarkę z nocnego lokalu, kobie­
tę zepsutą pozującą na anioła.

„Twarze na sprzedaż”. Beż. John 
Frankenheimer. Dramat fanta­
styczno-naukowy o znudzonym 
bankierze, który godzi się na 
przeprowadzenie na nim przez ta­
jemniczą organizację — zmiany 
osobowości. Rozpoczyna więc no­
we życie w innym wcieleniu, ale 
dochodzi do wniosku, że popełnił 
błąd.

„Do widzenia, Charlie!”. Beż. 
Vincente Minnelli, Komedia oby­
czajowa przedstawiająca satyrycz­
nie (ale raczej łagodnie) światek 
kalifornijskich producentów fil­
mowych oraz ludzi wegetujących 
na orbicie Hollywoodu.

no-białych — stanowić będzie 
zwarty cykl historyczny pt. 
„Szlakiem Ludowego Wojska 
Polskiego”. Drugi natomiast, 
obejrriująćy 20 linorytów barw 
nych, poświęcony zostanie te­
matowi — „Wojsko współczes 
ne”.

St. szer. Wojciech Łuczak, 
wyróżniający się dojrzałym 
talentem, posiada już duży do 
robek artystyczny, zwłaszcza 
w dziedzinie ekslibrisu, mó­
wiąc inaczej — znaku książko 
wego. Jego miniaturowa grafi 
ka zdobyła już uznanie kryty 
ków zawodowych. Łuczak wy 
stawiał z powodzeniem swoje 
ekslibrisy także za granicą, m. 
in. w Hamburgu i Czechosłowa 
cji. Młody artysta uczestniczył 
parokrotnie w wystawach or­
ganizowanych z okazji Między 
narodowego Konkursu Skrzyp 
cowego im. H. Wieniawskiego 
w Poznaniu, w wystawie eks­
librisów o tematyce morskiej 
w Szczecinie i in. (PAP)

„Współczesna poezja polska” — 
taki tytuł nosi komplet 6 płyt z 
nagranymi na każdej z nich utwo-

PRODUKCJA ANGIELSKA

PRODUKCJA FRANCUSKA
„Kobieta i mężczyzna”. Beż.

Claude Lelouch, złota Palma na 
festiwalu w Cannes 1966 r., dwa

czysław Czechowicz, Bogumił 
bielą i inni.

PRODUKC.TA 
JUGOSŁOWIAŃSKA

„Winnetou” część III. Beż. 
rald Reinl. Zrealizowana 
współpracy z kinematografią

Ko-

Ha- 
we 
za-

chodnioniemiecką ostatnia część 
przygód Old Shaterhanda i Win- 
netou — bohaterów znanej powie­
ści Karola Maya.

„Kto zdobędzie puchar?”. Beż. 
David Bracknell. Młodzieżowa ko­
media sportowa o walce dobra ze 
złem. „Zło” reprezentuje radca 
miejski, a „dobro” — chłopięcy 
zespół piłkarski, którego sukcesy 
chce zniweczyć radca patronujący 
innej drużynie młodzieżowej, w 
której gra jego syn. Oczywiście 
dobro zwycięża.

„Dziesięciu małych Indian”. Beż. 
Georee Pollock. Oparty na zna­
nej powieści Agaty Christie „10 
małych Murzynków” film krymi­
nalny będący niezbyt wierną 
adaptacją literackiego pierwowzo­
ru. Ale zachowany został klasycz­
ny styl kryminalnej szaradv oraz 
taiemniczv klimat spowijający
ks^żkę. Z pewnością dobra 
bawa.

za-

PRODUKCJA NRD
„T.atajacy Holender”, Beż. Jo­

achim Herz. Zekranizowana opera 
Ryszarda Wagnera, w której oży­
wa legendarna postać Latającego 
Holendra, odważnego żeglarza z 
czasów Vasco da Gamy.

PRODUKCJA 
AMERYKAŃSKA

„Największe widowisko świata”. 
Beż. Cecll De Mille. Cyrkowe wi- 
dow’sko muzyczne czołowego 
amerykańskiego twórcy filmów —

rami 6 
skich: 
Adama 
struna,

współczesnych poetów pol- 
Stanisława Grochowiaka, 
Ważyka, Mieczysława Ja- 
Anatola Sterna, Kazimie-

Oscary 
Dramat 
miłości, 
czyzna

i wiele innych nagród, 
psychologiczny o wielkiej 
o tym jak kobieta i męż-
dochodzą stopniowo

przekonania, że miłość
do 

jest
szczęściem i że stało się ono ich 
udziałem. ,

„A1phaville”. Beż. /Jean — Luc 
Godard. Wznowienie dyskusyjne­
go filmu głośnego reżysera — głów 
nego twórcy „nowej fali”. Kto nie 
widział, niech \ teraz zobaczy ten 
sensacyjny, fantastyczno-naukowy 
f’lm, którego akcja dzieje się w 
roku 1984 w stolicy jednej z ga­
laktyk, rządzonej! przez mózg 
elektronowy.

ry Iłłakowiczówny i Wisławy 
Szymborskiej. Dodatkowa atrak­
cja: wszystkie utwory czytają au­
torzy. Polskie Nagrania „Muza”, 
N070, N0351—N0355.

Juliana Tuwima Wiersze dla 
dz‘eci — „Lokomotywa, Słoń Trą- 
balski, Pan Maluśkiewicz i wielo­
ryb, Skakanka, Dyzio marzyciel 
(mówi Wojciech Duryasz). Pol­
skie Nagrania „Muza” N0455.

Siostry Panas śpiewają 4 pio­
senki, Pożegnajmy marzenia. A 
więc to już się stało, Mówisz
szkoda dnia, Ja mam cieb;e

PRODUKCJA WŁOSKA
„Znałem ją dobrze”. Beż. Anto­

nio Pietranseli. Studium obycza­
jowe przedstawiające tak mddhą 
dziś w kinematografii analizę psy­
chologicznych i społecznych prze­
słanek determinujących życie pew 
nego typu kobiet, przedstawicie­
lek młodego pokolenia, skłóco­
nych z otaczającą obyczajowością.

(ms)

ce> plażę. Polskie 
za”, No072.

„Śląsk” śpiewa 
Kuba do Jakuba, 
Wiązanka pieśni

Nagrania

15 pieśni:

słoń-
„Mu-

Pije
Tam na błoniu, 
górniczych, Do

Krakowa jadą, Hej te nasze góry, 
W poniedziałek rano, Idzie baca 
groniem i inne. Opracowanie i 
dyr. artystyczne Stanisława Ha­
dyny. Polskie Nagrania „Muza” 
XL 0348, 33 Obr.

Zespół Blackout gra: Studnia bez 
wody, Nic mi więcej nie trzeba. 
Odejść stąd, Przyjmij słońce z 
moich rąk. Śpiewają Tadeusz Na­
lepa i Stanisław Guzek. Polskie 
Nagrania „Muza”, N 0500, 45 obr.



Siatkówka

Calisia prowadzi w lidze
wydzielonej

Rozgrywki w siatkówce mężczyzn o mistrzostwo ligi wydzielonej 
dobiegają powoli końca. Za kilka tygodni poznamy zespół, który

Najlepsi 
w tenisie stołowym 

warcabach 
i szachach

DOunnrS rm _

WIOSNA ZAPRASZA DO ZAKUPÓW
W PDT I DOMU DZIECKA

oferując i polecając bogaty wybór artykułów na zbliża­
jący się sezon:
SZCZEGÓLNIE POLECAMY:

zdobędzie pierwsze miejsce i tytuł

W lidze wydzielonej gra obecnie 
6 zespołów. Z Poznania są tam:

mistrza naszego województwa.

TABELA

AZS, Grunwald Pocztowiec.
Poza tym w tej klasie rozgrywek 
walczą jeszcze Calisia, LZS 
„Skra” Wolsztyn oraz Polonia 
Piła. W tej chwili największe 
szanse na zdobycie pierwszego 
miejsca mają dwa zespoły Calisii 
i AZS-u Poznań. Te dwie drużyny 
wyraźnie przeważają nad pozo­
stałymi współzawodnikami i wszy­
stko wskazuje na to, że właśnie 
pomiędzy nimi rozegra się walka 
o palmę pierwszeństwa. W ostat­
nio rozegranych spotkaniach AZS 
Poznań dwukrotnie pokonał Po­
lonię Piła 3:0 i 3:0, natomiast Cali­
sia grając w Wolsztynie z miej­
scowym LZS-em wygrała 3:0 1 3:1. 
Spotkanie Grunwald Poznań — 
Pocztowiec Poznań nie doszło do 
skutku. Sędziowie odgwiz.dali te 
mecze jako walkower dla Grun­
waldu.

Aktualna tabela ligi wydzielo-

1. Vlctoria Jarocin 13 9
2. Stal Pleszew 12 9
3. AZS II 13 8
4. Stella Gniezno 12 7
5. LZS Miłosław 13 7
&. Tur Turek 13 7
7. Górnik Konin 12 6
8. Górnik Kłodawa 13 5
9. Piast Ostrzeszów 12 2

10. Grunwald II u 2

33:20
31:20
29:23
24:21
28:25
29:29
28:24
28:33 
15:31
11:30

I liga siatkówki
kobiet

W środę rozegrane zostały 4

nej przedstawia się
L Calisia
2. AZS Poznań
3. Grunwald
4. LZS Wolsztyn
5. Pocztowiec
6. Polonia Piła

następująco:

52:13 
51:14 
36:32
31:31 
13.47
8:54

18 17
18 16
18 9
18 9
18 3
18 0

W lidze wojewódzkiej rozgrywki 
minęły już półmetek. Jak na razie 
najlepiej spisują się zespoły Stali 
Pleszew i Victorii Jarocin. A oto 
ostatnie wyniki w tej klasie roz­
grywek.
Górnik Konin — AZS II 3:1
LZS Miłosław —

Victoria Jarocin 
Tur Turek — Piast Ostrzeszów 
Górnik Kłodawa —

Stal Pleszew 
Grunwald II — Stella Gniezno 
Górnik Konin —

3:1
3:1

2:3
3:0

Victoria Jarocin 3:2
LZS Miłosław — AZS II 3:0 
Tur Turek — Stal Pleszew 3:2 
Górnik Kłodawa —

Piast Ostrzeszów 3:2

Brawa dla
motorowców Kicina

Piękny sukces mają do zanoto­
wania 'członkowie' Sekcji Moto­
rowej LZS Kicin a wraz z nią wła 
dze motorowe okręgu poznańskie­
go-

Motorowcy Kicina zajęli w ogól­
nopolskim współzawodnictwie, w
kategorii motocyklowej popu-
larnej pierwsze miejsce. Również 
pierwsze miejsce zajął LZS Kicin 
w grupie klubów turystycznych za 
rok 1967.

W punktacji okręgów o Puchar 
Polski, Poznań wyprzedza po 
dwóch latach Bydgoszcz ponad 
900 punktami. Nagroda ta przej­
dzie na własność okręgu, który po 
trzech latach uzyska najwięcej 
punktów.

Sportowcom Kicina szczerze gra­
tulujemy pięknego sukcesu! (p)

■spotkania I ligi siatkówki kobiet. 
Tedyna niespodziankę sprawiły 
broniące sie przed spadkiem 
siatkarki Budowlanych Toruń, wv 
grywając po dramatvcznej walce 
ze Startem Gdynia 3:2.

Wyniki: Legia fW-wa) — AZr 
!W-wa) 3:1; Polonia Świdnica — 
Gwardia Wrocław 3:0: Wisła Kra 
ków — Kolejarz Katowice 3:0.

W tabeli prowadzi nadal Wisła 
— 15 pkt. przed Startem Łódź i 
Legia — po 14 pkt. oraz AZS War­
szawa i Kolejarzem — po 9 pkt. 
Drużvna Startu rozegrała o 1 mecz 
mniej.

W Lesznie rozegrano finały in­
dywidualnych mistrzostw powiatu 
Ludowych Zespołów Sportowych 
na rok 1968 w tenisie stołowym i 
warcabach kobiet oraz w ping- 
pongu i szachach mężczyzn.

W tenisie stołowym kobiet ge­
neralny sukces odniosły reprezen­
tantki LZS Dłużyna: Maria Polo- 
szyk, Zofia Szydłowska 1 Teresa 
Klaba — w takiej kolejności upla­
sowały się w końcowej klasyfi­
kacji. Wśród mężczyzn triumfo­
wali tenisiści LZS Antoniny k. 
Leszna. Stanisław Stramkowski 
zdobył tytuł mistrzowski, przed 
swoim kolegą klubowym — Ja­
nem Jankowiakiem i Józefem 
Jażdżewskim z LZS Pawłowice.

Najlepszą warcabistką okazała 
się Walentyna Pawłowska z LZS 
Rydzyna. Na drugim miejscu upla 
sowała się jej koleżanka Irena 
Kłak przed Jadwigą Michałowską 
(LZS Dłużyna) i Haliną Ratajczak 
(LZS Bukowiec Górny).

Szachowym mistrzem powiatu 
został przedstawiciel LZS Krze­
mieniewo — Kazimierz Adamczyk, 
wyprzedzając na finiszu: Mariana 
Szułczyńskiego (LZS Dąb Zaboro- 
wo), Stanisława Fischera (LZS 
Kąkolewo) i Stanisława Olejnicza­
ka (LZS Pawłowice).

Imprezę, która cieszyła się dość 
dużym zainteresowaniem publicz­
ności, przeprowadzono sprawnie.

(R)

Kostka bohaterem meczu

Manchester Górnik 2:0
Piłkarze Manchester United pokonali w pierwszym meczu ćwierć 

finałowym Klubowego Pucharu Europy mistrza Polski — Górnika 
Zabrze 2:0 (0:0). Pierwsza bramka dla drużyny angielskiej padła w 
53 minucie z samobójczego strzału Floreńskiegot autorem drugiej byi 
w 90 min. Kidd.

A oto co pisze na temat meczu 
londyński korespondent PAP.

Większa część kolumn sporto­
wych czwartkowej brytyjskiej pra 
sy porannej zajmują sprawozda­
nia i fotoreportaże z meczu Gór­
nik Zabrze — Manchester United. 
Bohaterem dnia jest bramkarz 
Górnika Kostka. Dawno już nie 
było takich superlatywów, opinii 
pełnych szczerego zachwytu i po­
dziwu, jakie zebrał dynamiczny 
goalkeepr polskiej drużyny. An­
gielscy sprawozdawcy piłkarscy, 
doskonali fachowcy którym trud­
no jest zaimponować, jednomyśl­
nie utrzymują, że Kostka jest 
jednym z najlepszych bramkarzy 
jakich kiedykolwiek widziano na 
Wyspie.

Dzięki niemu oraz twardej, 
zdecydowanej obronie Polaków, 
napór Manchester United długo 
nie dawał wyniku a strzelone 
bramki były raczej rezultatem 
przypadku i szczęścia niż rzeczy­
wistych okazji stworzonych przez 
napastników angielskich. Szcze­
gólnie druga bramka uważana jest 
za wyjątkowo korzystny zbieg 
okoliczności dla Manchesteru.

po meczu wywiadu telewizyjnego 
w którym m. in., powiedział. 
„Wspaniały mecz, doskonały fut­
bol. Moja drużyna wygrała zasłu­
żenie, ale było to zwycięstwo bar­
dzo ciężko wypracowane. Polacy 
okazali się drużyną niesłychanie 
twardą i niebezpieczną, a każdy 
rajd Lubańskiego groził nam utra­
tą bramki. Bardzo się cieszę, że 
moi chłopcy mają te dwie bram­
ki w zapasie.

dalekopisem,
WYGRALI PIŁKARZE 

HISZPANII
W Sevilli rozegrane zostało to 

warzyskie międzypaństwowe spot 
kanie piłkarskie Hiszpania—Szwe 
cja. Wygrali piłkarze hiszpańscy
3:1 (2:1).

Manager drużyny Manchester 
United, słynny Matt Busby roz­
promieniony i szczęśliwy udzielił

PUCHAR ZDOBYWCÓW
PUCHARÓW

W pierwszym ćwierćfinałowym 
meczu Piłkarskiego Pucharu Zdo­
bywców Pucharów belgijska dru­
żyna Standard Llege zremisowała 
z włoskim AC Milan — 1:1 (1-1) 

(t)

IpDt
JULiyfaJ-A-J' — swetry damskie, męskie i dziecięco-

— prochowce męskie
— płaszcze męskie
— ubrania, spodnie 1 marynarki męskie
— prochowce i płaszcze damskie
— sukienki i spódniczki damskie
— prochowce chłopięce
— sukienki, spódniczki i spodnie 

dziewczęce

młodzieżowe
— kapelusze, apaszki, krawaty, parasole
— odzież sportową
— szeroki asortyment odzieży dziecięcej
— tkaniny bawełniane i jed­

wabne w modnych kolorach
i wzorach

— obuwie damskie, męskie 
i dziecięce.

ZAPRASZAMY WIĘC 
DO POZNAŃSKIEGO 
CKA OTWARTYCH

WSZYSTKICH NA SPOTKANIE 
„OKRĄGLAKA” I DOMU DZIE- 
CODZIENNIE W GODZINACH

OD 9—19 I ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW.
K1529

Praca

Pomoc domowa, dochodzą 
ca z gotowaniem, potrzeb 
na. Zgłoszenia po godz. 
16. Bogucka, Ratajczaka

Potrzebny wysokokwalifi 
kowany pracownik do 
prowadzenia Stacji Obsłu 
gi Samochodów. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 17683g.

15 m. 15. 170.32g
Przyjmę ucznia do zawo­
du cukierniczego od lat 
16. Puszczykowo, ul. Po­
znańska Ib, tel. 255 
_________ _____ ______ i6609g 
Fryzjerka zaraz potrzeb­
na. Wroniecka 10. 17886g

Samochody
Sprzedam samochód War
szawa Pick-up, po 
talnym remoncie.
szenia: Parking, 
Marcinkowskiego.

kapi- 
Zgic- 
Aleje

17761g

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarła

Eleonora Górecka
długoletni pracownik Państwowej Szkoły Pie­
lęgniarstwa w Poznaniu, były sekretarz Mię­
dzyszkolnej Organizacji Partyjnej, była prze­

wodnicząca Rady Zakładowej.
W Zmarłej straciliśmy zasłużonego i cenione­

go pracownika i działacza politycznego i spo­
łecznego, odznaczonego Złotym Krzyżem Zasłu­
gi i Odznaką Honorową za Zasługi w Rozwoju 

Województwa Poznańskiego.
DYREKCJA i GRONO WSPÓŁPRACOWNIKÓW 
Państwowej Szkoły Medycznej Pielęgniarstwa 

w Poznaniu.

WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZA 
W POZNANIU 

OGŁASZA ZAPISY NA 

Zawodowe Studia Zaoczne 
prxy Wydziałach: 

Rolniczym, Zootechnicznym, 
Ogrodniczym i Technologii Drewna.

Wnioski o przyjęcie wraz z wymaganymi za­
łącznikami należy składać w sekretariacie Stu­
diów Zaocznych: doznań - Sołacz, ul. Wojska 
Polskiego 71c — w terminie do 15 marca br. 
Bliższych informacji odnośnie warunków przy­
jęcia na studia udziela sekretariat Studiów 
Zaocznych. K862

Sprzedaż
Sadzonki pomidorów do- 
świetlane, sprzeda Ogród 
nictwo — mgr Stefan Wi­
śniewski Poznań — Szcze 
gankowo, ul. Glebowa 

28, tel. 707-25. 17438?

Wózki dziecięce nowoczó 
sne plecione — poleca — 
Wytwórnia. Dzierżyński- 
go 37. dawniej Półwiej-
ska. 15927g

Różne

I Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Szcze 
pańska, Czerwonej Armii
51 dawniej 70. 17206g

Uwaga! Proszę odebrać w 
dniu 3. III. 68 r. — rzeczy 
powierzone zmarłej We­
ronice Kujawie. Gniez­
no, ul. Dąbrówki 7.

17503g

W dniu 27 lutego 1968 r., przeżywszy lat 55, 
zmarł, mój najdroższy mąż i kochany ojciec 

Zygmunt Kowalak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 

1968 r. o' godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na - 
Górczynie. '

W smutku pogrążone
ZONA I DZIECI

Poznań, ul. Ostrobramska 24. 17888g

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarł, kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 76 w Poznaniu.

mgr Mieczysław Pogorzelski
Odszedł od nas 

naszej załogi.
Cześć

DYREKCJA —

bliski i serdeczny przyjaciel

Jego Pamięci!
SAMORZĄD ROBOTNICZY

I KOMITET OPIEKUŃCZY 
Fabryki Pomocy Naukowych w Poznaniu. 

17846?

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarł, po długich i cięż­
kich ‘ ~ ' . . .

+
W dniu 29 lutego 1968 r. zmarł, po długich 

cierpieniach, w 59 roku życia, ukochany mąż,
ojciec, teść i dziadek

Franciszek Blinkiewicz
Pogrzeb odbędzie się- —, w sobotę, 2 marca br. 

o godz. 11 z kaplicy cmentarza na Miłostowie.

Poznań, Inżynierska 11.

W głębokim smutku pogrążona 
R O D Z I NA

Dnia 28 lutego

17889g

„j 1968 r., zakończył swój praco­
wity żywot, w 33 roku życia, nasz ukochany, 
mąż, tatuś, syn, brat, zięć, wujek, śp.

Mieczysław Pogorzelski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 

br. o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie.

Poznań, Kościan. 
1

W smutku pogrążone
ZONA Z CÓRECZKĄ I RODZINA

17842g

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarła, po długich cier­
pieniach, nasza ukochana matka, teściowa, bab­
cia, przeżywszy lat 69

Seweryna Ciesielska
z domu RZEPECKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 
br. o 9.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKA, SYN, SYNOWA, ZIĘĆ I WNUKI 

178692

T
Dnia 27 lutego 1968 r. zmarła niespodziewanie, 

opatrzona Sakramentami św., moja ukochana 
żona, matka, siostra, babcia i teściowa, śp.

Irena Kompf
Pogrzeb odbędzie się 

1968 r, o godz. 10.30 z 
Górczynie.

w sobotę, dnia 2 marca 
kaplicy cmentarnej na

W głębokim smutku pogrążeni
MĄ2, SYNOWIE Z ŻONAMI I RODZINA

Poznań, ul. Matejki 46. 17812g

mój 
jek

cierpieniach, opatrzony Sakramentami św. 
kochany mąż, ojciec, brat, szwagier i wu-

Dnia 27 lutego 1968 r. zmarł, w wieku 70 lat, 
nasz długoletni pracownik

Franciszek Wawrzyniak
Jan Łajdyk

powstaniec wielkopolski.
polskim

odznaczony Wielko-
Krzyżem Powstańczym i Krzyżem

powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzy­
żem Powstania Wielkopolskiego i innymi od­

znaczeniami.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 

br. o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Ju-
nikowie. W smutku pogrążone

ZONA Z CÓRKĄ I RODZINA
Poznań, ul. Masztalarska 7 m. 9. 17847g

Walecznych.
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 1 marca 

br. o godz. 10.30 na cmentarzu przy ul Blusz­
czowej.

ZARZĄD I CZŁONKOWIE
Klubu Wioślarskiego z roku 1904 w Poznaniu.

. _______________ 17801?

Dnia 29 lutego 1968 r. zmarła, po krótkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., na­
sza najdroższa i nigdy niezapomniana córka, 
mama, teściowa, najtroskliwsza babunia, prze­
żywszy lat 65, śp.

Katarzyna Foltin
z domu MARCHEWKA

Pogrzeb odbędzie się w1 sobotę, dnia 2 marca 
1968 r. o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MATKA, CÓRKA, SYN, SYNOWA, WNUKI 

Poznań, ul. Promienista 40 m. 3. 17877g

+
Dnia 28 lutego 1968 r. zmarł nagle, przeżyw­

szy lat 66, mój najukochańszy mąż, najdroższy 
ojciec, teść i dziadek, śp.

Józef Schulz
handlowiec

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 
1968 r. o godz. 13.15 z kaplicy cmentarza na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA Z SYNEM I RODZINA

Poznań, ul. Świerczewskiego 11 m. 21. 17884g

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy lat 73, nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa 1 babcia, śp.

Marianna Kasińska
Z domu TYLEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 
br o godz. 11.10 z kaplicy cmentarza na Gór­
czynie.

W ciężkim smutku pogrążeni 
CÓRKA, SYNOWIE, SYNOWE, ZIĘĆ, 

WNUCZKI, WNUKI I RODZINA.
17833?

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarł nagle, w wieku 
33 lat, członek Komendy Chorągwi Wielkopol­
skiej Związku Harcerstwa Polskiego,

HARCMISTRZ

Mieczysław Pogorzelski
W Zmarłym straciliśmy serdecznego przyja­

ciela i kolegę, długoletniego zasłużonego działa­
cza harcerskiego, który swoje życie poświęcił 
sprawie wychowania młodego pokolenia Pol­
ski Ludowej.

Pamięć o Druhu Mietku pozostanie wśród 
nas na zawsze

RODZINIE _
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

s ł & d ci
KOMENDA CHORĄGWI WIELKOPOLSKIEJ 
Związku Harcerstwa Polskiego w Poznaniu.

_____________________ KI 609

W dniu 27. II. 1968 r, zmarł, przeżywszy lat 59, 
długoletni pracownik naszego przedsiębiorstwa

Szczepan Szymański
W Zmarłym straciliśmy sumiennego i wzoro­

wego pracownika, dobrego fachowca branży 
odzieżowej.

RADA ZAKŁADOWA — ZAŁOGA 
DYREKCJA

MHD Art. Włókienniczymi i Odzieżowymi.
17861g

Dnia 27 lutego 1968 r„ po ciężkiej chorobie, 
zmarł, przeżywszy lat 41

mgr in£.

Bronisław Walter
W Zmarłym straciliśmy ukochanego zięcia, 

szwagra i wujka.
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 marca 1968 r. 

o godz. 15 sprzed Prezydium Rady Narodowej 
w Czarnkowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
SZWAGIER Z ZONĄ, TEŚCIOWĄ 1 DZIEĆMI

Dnia 28 lutego 1968 r. zmarł, po długich i cięż­
kich cierpieniach, w wieku 80 lat, opatrzony Sa­
kramentami św., ukochany ojciec, teść, brat, 
szwagier, dziadek i wujek, śp.

Wincenty Mrugalski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 marca 

1968 r. o godz. 11 z kościoła parafialnego w Wol­
sztynie.

Poznań — Gniezno. 17844g

Strapiona 
RODZINA 

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
Autobus zamówiony odjeżdża 2. III. 68 pun­

ktualnie o godz. 9 z Poznania, ul. Hutniczej 53
m. 42. 17803g

Redaguje Kolegium: Marian Flejjierow.ict (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego). Mieczysław Skapski. Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie

W dniu 28 lutego 1968 r., niespodziewanie od­
szedł z naszego grona

dr Józef Krasoń
nauczyciel II Liceum Ogólnokształcącego 

w Gnieźnie,
ceniony kolega, długoletni aktywny członek 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, działacz 
kulturalny, który zaletami serca i umysłu za­
skarbił sobie naszą długoletnią pamięć.

RODZINIE ZMARŁEGO 
składamy

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA.
ZARZĄD ODDZ. POW.

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
w Gnieźnie.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 2 mar­
ca 1968 r. o godz. 13 z Powiatowego Domu Kul­
tury w Gnieźnie na cmentarz przy ul. Czer-
w on ej Armii. K1606

działy sekretariat redakcji 657-76, w godz. redaktor naczelny 657-76: zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85
dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73. 471-94 i 453-31. Wydawca 
Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Biuro Ogłoszeń Poznań ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21 Za treść i termi- 

P O Z N A N nowy druk oeiszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach prenumeraty informacji udzielała olacówki .Ruchu” I Poczty. Druk Zakłady 
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MARZEC
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Piątek

Albina

Słońce: 6.40—17.31

TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 ..Kariera Artu­

ra Ui”; NOWY — nieczynny; 
OPERA — g. 19 „Fra Diayolo”; 
OPERETKA — g. 19 „Mam’ze!le 
Nitouche”; MARCINEK — g. 17 
„Baśń o pięciu braciach”.

KINA

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO Lech: „Żywot Ma­

teusza” i „Iwono gola”; Polonia 
„Dama z tramwaju”; KOŚCIAN:

„Najazd czarnego księcia” i 
„Grek Zorba”: NOWY TOMYŚL: 
„Niezłomny Wiking”; OPORNI­
KI: „Sami swoi”; ŚREM Słonko: 
„Wojna i pokój” (I i II cz.): ŚRO­
DA: „Wojna i pokój” (I i II cz.); 
SZAMOTUŁY: „Testament In­
ków”; WĄGROWIEC: „Sami
swoi”: WRZEŚNIA: „Na tropie 
szpiega”, „Po kruchym lodzie” i 
„Tomcio Paluch”.

W POZNANIU
FOTOPL ACTIKON — g. 12—21 

„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cz. I.
KONCERTY

Aula U AM — g. 19.30 — Kon­
cert symfoniczny: dyrygent — Je 
rzy Kurczewski, soliści: L. Skał- 
bania (sopran), W. Krolopp (bas), 
Poznański Chor ChłoomcY i or'-’ 
stra Symfoniczna Państwowej Fil­
harmonii.

MUZEA
Archeologiczne (Wodna 27) — g. 

13—19.
Historii m Poznania (Stary Rv 

nek) — g. 10—15.
Historii Robotniczego

Rynek' — Odwach) — do 19. III. 
nieczynne.

instrumentów Muzvcznvcb (Sta­
ry Rvnek 45’ — g. 9—15

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7> — nieczynne

Narodowe (Alele Marcinkowski 
go 9) - g. 9-15.

Przyrodnicze (Swterczewskieg' 
19) — nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamel 
Przemysława' — g 10—15

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
We (St. Rvnek' — g. 10—15

Wvzwo'enia .Poznania (Cytadela 
— g. 11—18.

Muzeum w Rcgalinie — g. 10—15
Muzeum w Gołuchowie — g 

10-15.
WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy Zb Zielonackiego „W 
23 rocznice wyzwolenia Poznania” 
— g 10—20.

WOIT <st. Rynek 10) — Fotogra­
my: ..Poznań w gruzach — rok 
1945” — g. 9—19 (do 22. III).

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— ..Porcelana i srebra rosyjskie’ 
— g 10—15

BWA (Arsenał — St. Rynek) — 
Rysunki A. Jeziorkowskiego (Po­
znań) i Malarstwo T Góry (Sopot) 
— g. 10—18 (do 5. III.).

Pałac Kultur' rsaion wystawo­
wy) — „Pokonkursowa wystawa 
modeli Ratusza Poznańskiego” — 
g. 12—20 i ,Moje miasto” — g. 12— 
20 (do 2. III).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) — „Motyw prahistoryczny w 
malarstwie M. Chudoby-Wiśniew- 
skiej” — g. 13—19.

Klub „Mozaika” (St. Rynek 73/ 
74) — fotogramy pn. „Park Przy­
jaźni i Braterstwa Broni” — g. 
9—15 i 17—21 (do 9. III).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: 

Fala 1322 m i UKF 60,62 
MHz (do g. 17); 8.15 Zesp.
rozrywk.; 9 Dla kl. V: „Lekcja, 
jakiej nie było” słuch.; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Zabawy rytmiczne”; 
10 „Lalka” ode. 21 pow.: 10.20 Mel. 
rozrywk.; 10.30 Spotkanie z pio­
senka radziecka; 10.50 „Mówi 
Technika”: „Techniczny potencjał 
świata” 11 Dla kl. VI: „Archime- 
des” słuch.; 11.30 „Zesp. rozryw­
kowe”; 12.10 „Konc. z polone­
zem”; 13 Dla kl. I i II: „Z pio­
senką jest nam wesoło”: 13.20 
Swojskie melodie; 13.40 „Więcej 
lepiej, taniej”; 14 „Tacv jesteś­
my”: 14.20 Konc. solistów; 14.51 
R. Wagner: „Czar ogniT” — z dra 
matu muzycznego „Walkiria”; 
15.05 Dla szkół średnich: „Mury, 
skały, muszle, kości” gawęda; 
15.30 Dla dzieci: „Piosenka, żaba 
wi i ja”; 16 „popołudnie z mło­
dością”: 16.05 „Kwadrans z de­
dykacja”: 16.20 „Magazyn motory 
zacvjny”: 16.50 „Moje miejsce w 
życiu”; 17 Studio Rytm: ,,Baw 
się razem z nami”; 17.20 „Gość 
tygodnia”; 18 „Rytmy młodych”: 
18.40 Muz. i Akt”aln.: 19.20 „Ze 
wsi i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń: 
20.40 Konc. Ork. PR z Łodzi: 21.30 
„Parnasik”; 22 „Pod rozwagę opi 
nii”; 27.20 Z twórczości kameral­
nej G. Faurego: 23.15 Znane ork. 
rozrywk. w repertuarze popular 
nym; 0.10 Program nocny ze 
Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6 7 8, 12.05, 
15. 17.55, 20, 23, 24, 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69 74 MHz:8.35 „Nie ma margine­
su”: 8.55 Gra Ork. Mandolinistów• 
Rozgł. Łódzkiej PR: 9.35 Z życia 
ZSRR: 9.55 Suity na orkiestra: 
10.25 „Nauczyciel mówców” frag­
ment „Dialogów” I.. z Samosaty; 
10.45 „Muzyka z różnych epok”: 
13 Czas dobrych gospodarzy: 13.15 
Snmwy niezwykłe i przykre: 13.15 
„Wizerunki” — „Pardzo dziwny 
człowiek” fragnń orow.; 13.45 Z nie 
miackirh oper romantvcznvch; 14.20 

filmowa: 14.45 „rs»nk’tpa szta 
feta”; 15 Konc. Chóru PR; 15.20 
Gra Zespół Crearmwu Pn”z'. Kra 
kowskiej 15.50 Mówi Technika; 
„Pogodne rakiety”: 17.10 Pojn. 
konc. życzeń: 17.50 „Gwardziści 
nmena awansować” — a”d. 
towa; 18.10 „Inspekcja”; 18.30 
„Klub Entuzjastów Nowoczesno­
ści”: 18.45 Wyższy kurs j. rosyj­
skiego: 19.07 nOw„ nagrania d"e 
tti fortep. W. micje^wski — i M. 
Tomaszewski? 19.30 Transm. konc. 
symf. z Sali Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie; 21.45 Mel. roz
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HASZE ROZMOWY

Racjonalizator z „Olejarni“
Stanisława Maćkowiaka — 

mistrza warsztatów ślusarskich 
Wielkopolskich Zakładów Prze 
mysłu Tłuszczowego w Sza­
motułach, zastajemy przy pra­
cy. Odznaczony Brązowym, 
Srebrnym i Złotym Krzyżem 
Zasługi, Srebrnym Medalem 
Zasługi dla Pożarnictwa, Me­
dalem 10-lecia Polski Ludo­
wej, Odznaką Racjonalizatora 
i wieloma innymi, jest cenio­
nym fachowcem w zakładzie.

— Jak długo pracuje pan w 
„Olejarni”? — pytamy.

— W swoim zawodzie 35 lat 
zaś tutaj od 1939 roku, będąc 
najpierw ślusarzem a obec­
nie kierownikiem warsztatów.

— Słyszeliśmy o wielu pa­
na pomysłach racjonalizator­
skich.

— Owszem, opracowałem kil 
ka „detali”. M. in. samoczyn­
ny regulator prędkości poda­
wania surowców oleistych, 
szablon do frezowania krzy­
wek, przystosowanie głowicy 
frezarskiej do skrzynki po­
przecznej, mechanizm odpro­
wadzania makuchów z prasy 
ślimakowej.

— A największy sukces ra­
cjonalizatorski?

— Chyba opracowanie i wy 
konanie wraz z B. Mikrutem 
myjni do mycia zewnętrznego 
beczek po olejach i smarach. 
O ile kiedyś w bardzo ciężkich 
warunkach musiano przez 
dwie i pół godziny skrobać 
beczkę, to w naszej maszynie 
proces ten trwa średnio 2 mi­
nuty. Przepustowość duża, e- 
stetyka warunków pracy za­
pewniona, całkowita pewność 
pod względem bhp. W prze­
myśle tłuszczowym, jak mi 
wiadomo, takiej maszyny jesz 
cze nie ma.

— A może być?
— W każdej chwili udostęp­

niamy nasz pomysł zaintereso 
wanym zakładom.

— Budował pan kiedyś za 
granicą?

— Przez 18 miesięcy na prze 
łomie lat 1963/65 w charakte­
rze nadzoru technicznego — 
kombinat tłuszczowy w Turcji.

Jerzy Lupa, Lelice. — Podajemy 
adresy: Szkoły Rzemiosł Budo­
wlanych — nr 1, Poznań, ul. Ka­
szyńska 48 i ul. Rybak! 17, dalej 
Gniezno — ul. Sienkiewicza 6, Ka­
lisz — ul. Buczka 6, Lisków pow. 
Kalisz, Leszno — pi. Metziga 25.

(723)
Ireneusz K., Wytomyśl. — Naj­

lepiej jeżeli Pan zgłosi się do Za­
sadniczej Szkoły Samochodowej 
dla Pracujących w Poznaniu, ul. 
Rataje 142, lub ZSZ dla Pracują­
cych nr 1, ul. Nowowiejskiego 29.

(720)
Teresa Koralewska, Borzykowo. 

— Technikum Ekonomiczne im. W. 
Kostrzewy Koszutskiej mieści się 
w Gnieźnie przy ul. Chrobrego 23, 
zaś w Słupcy przy pl. Szkol­
nym 14. Przy obu technikach są 
internaty. Liceum Medyczne Pie­
lęgniarstwa znajduje się w Pozna­
niu ul. A. Szamarzewskiego 99.

(718)
St. St., Grodzisk. — Koszty utrzy 

mania czystości we wspólnych po­
mieszczeniach obciążają współlo- 
katorów w stosunku do zajmowa­
nej przez nich powierzchni miesz­
kalnej lokalu. (653)

Helena G., Książ. — Stosownie 
do przepisu art. 1007 kodeksu cy­
wilnego roszczenia z tytułu za­
chowku przedawniają się z upły­
wem trzech lat od ogłoszenia 
testamentu. (643)

Urszula z Rogoźna. — O długo­
trwałą pożyczkę na budowę moż­
na się starać w Banku Inwesty­
cyjnym za pośrednictwem Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej przy Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej.

(644)

rywkowe; 22.05 Sudio Współczes­
ne: „Wkrótce nadejdą bracia” 
słuch.; 23.15 „O co tu chodzi?”; 
23.20 Mel. rozrywk.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 16. 19. 21.15. 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 Mity greckie: 17.40 Jazz 
ną 78 obrotów; 18 Ekspresem 
przez świat; 18.05 Fonorama; 19 
Co wieczór powieść — „Hrabia 
Monte Christo” ode. 3; 19.30 Za­
pomniane. przypomniane; 19.45 
Twórcy piosenek — J. A. Marek; 
20.05 Piosenka z efektem — „Ostat 
ni Kóncert Paganiniego”! 20.15 
Kronika polskiego big-beat^i; 20.35 
Głos maja instrumenty; 20.50 Ga 
wędy warszawskie; 21 Mój ma­
gnetofon; 21.?o Jak to było na­
prawdę? — Niemcy przed Hitle­
rem; 21.50 Opera — Ch. Gouno­
da: „Faust”: 22.07 Zespół „Ma­
ma^ and Papa’s”: 2?.15 Od zacho 
du do wschodu słońea: 22.35 W. 
A. Mozart — Koncert Es-dur na 
2 fortepiany; 23 Sonata Rausar- 
da; 23.05 „Muzyka nocą”.

Stanisław Maćkowiak

— Co chciałby pan jeszcze 
zmienić w zakładzie w ra­
mach racjonalizacji?

— Nie tylko ja lecz cała za­
łoga — obecny system ekstrak 
cji bateryjnej na ciągłą. Ale to 
już inwestycja.

— Życzymy więc tej inwes­
tycji.

Rozmawiał:
MARIAN RÓŻAŃSKI

Dawniej osiołkiem - dzisiaj cysterną 
Zakład mleczarski w Szamotułach

Archiwalne zdjęcie z roku 1911 przedstawia dostarczanie 
mleka do mleczarni w Szamotułach... osiołkiem. Wprawdzie 
dzisiejszy budynek mleczarni w swojej formie nie zmienił 
się od 57 lat, to jednak Zakład Mleczarski w Szamotułach 
zaliczyć należy do przodujących. Od szeregu lat posiada 
znak jakości za produkcję masła, dziennie skupuje 17 000 1 
mleka, a w sezonie nawet 25 000 1, co w skali rocznej 
przynosi 6,5 min litrów.
Mleczarnia otrzymuje mleko 

z trzech zlewni mleka: w Oto- 
rowie, Obrzycku i Gaju Ma­
łym oraz od wielu dostawców 
państwowych i indywidual­
nych.

Zakład produkuje masło spo­
żywcze, które dostarcza do 
„Delikatesów” w Poznaniu 
(już od 15 lat) w ilości 2 ton 
tygodniowo. Zaopatruje także 
Poznań codziennie w 7 000 1 
mleka.

Od każdego dostawcy pobiera 
próby na czystość, zawartość tłusz 
czu i kwasowość. Dla najlepszych 
PGR jak: Myszkowo, Przyborów- 
ko, Jastrowo itp., które dostarcza­
ją mleko od krów bezgruźliczych, 
wypłaca się dodatkowo 20 gr od 
litra. Z tego mleka produkuje się 
mleko butelkowane o zawartości 
3,2 proc, tłuszczu. Przeciętna za­
wartość tłuszczu od dostawców 
wynosi 3,3 proc.

Poprzez ustalony harmono­
gram dostaw Mleczarnia unik­
nęła zbędnych kolejek przy

fELEWIZJA
PIĄTEK: 9.35 — Zajęcia tech­

niczne kl. VII „Sżyjemy pokrow­
ce”; 10.25—11.45 — „Drewniany ró­
żaniec” — fab. film polski; 15.45 — 
Politech. TV — Fizyka I rok „Pole 
grawitacyjne”; 16.25 — Politech. 
TV — Fizyka I rok „Potencjalne 
pola sił”; 16.55 — wiadomości: 17 
— „Miś z okienka”; 17.15 — „Czyje 
to ślady” — przed kamerą inż. M. 
Massalski — próg, dla dzieci; 17.45 
— Kiedy trzeba podjąć decyzję; 
18.15 — Kronika Tygodnia; 18.30 — 
Karykatury Eryka Lipińskiego; 
18.45 — Wszechnica TV — „Przed 
milionami lat” cz. III x cyklu: 
Wszechświat w którym żyjemy”; 
19.15 — Dobranoc i dziennik; 20.05 
— „Drewniany różaniec” — fab. 
film polski; 21.25 —' „10 minut re­
cenzji”; 21.35 — „Tylko dla wta­
jemniczonych” — dyskusja na 
marginesie wstrzymania emisji 
programu pt. „Antygeny T”; 22.25

Karta praw i obowiązków 
pracowników rad narodowych

Około 12 tys. pracowników zatrudniają rady narodowe na­
szego województwa. Ich dotychczasowe prawa i obowiązki 
określa ustawa o państwowej służbie cywilnej sprzed 46 lat. 
Przyznaje ona pewnym kategoriom pracowników anachroni­
czne dziś przywileje, nie stosowane zresztą w praktyce, a 
równocześnie pomija wiele podstawowych uprawnień pracow­
niczych. Konieczność godzenia przepisów ustawy z 1928 r. 
z powszechnie obowiązującymi normami ustawodawstwa pra­
cy, stwarzała wiele okazji do dowolności interpretacji. Ure­
gulowanie tych nieżyciowych dziś przepisów zgodnie z obo­
wiązującymi w naszym kraju normami prawa pracy oraz 
pragmatyki służbowej, ma na celu opracowany i przyjęty 
ostatnio przez Radę Ministrów projekt ustawy o praco 
wnikach rad narodowych.
Projektowaną ustawę oparto 

na zasadzie zrównania upraw­
nień pracowników rad narodo 
wych z uprawnieniami zatrud 
nionych w przemyśle i handlu. 
Uwzględniono w niej równo­
cześnie potrzebę rozwiązań od 
rębnych, wynikających z za­
dań i struktury organizacyjnej 
rad.

Projekt znosi dotychczasowy 
podział na pracowników mia­
nowanych oraz tzw. kontrakto 
wych. Zatrudnienie w radach 
ma być oparte na umowie o 
pracę. Obu dotychczasowym 
kategoriom pracowników przy 
znano jednolite uprawnienia.

Zrównano także niektóre u- 
prawnienia pracowników fi­
zycznych i umysłowych, m. in. 
w sprawach wynagrodzenia za 
czas usprawiedliwionej nieobec 
ności w pracy czy odpraw po 
śmiertnych.

dostawach, zaś przeciętny zysk 
roczny wynosi 1,5 min zł. We 
wszystkich punktach zlewni 
działają komitety dostawców, 
którzy uczestniczą przy wszy­
stkich niemal analizach prze­
prowadzanych przez zlewnie 
lub samą mleczarnię.

W roku 1970 ma powstać w 
Szamotułach nowa mleczarnia. 
Bardzo przydałaby się miastu 
taka inwestycja, gdyż dotych­
czasowy zakład posiada trud­
ne warunki pracy, (mr)

imienia 
gwardii Rudawa} 

Tak prezentuje się fronton nowej 
Szkoły Podstawowej w Mosinie. 
Podczas uroczystości otwarcia w 
grudniu ubr. nadano jej imię 

Gwardii Ludowej.
Fot. — K. Przychodzki

— Dziennik; 22.45 — Politechnika 
(powt.).

SOBOTA: 9.30 — „Król komików” 
fab. film prod. CSRS; 10.55—11.25 
Nauka o człowieku kl. VIII; 15.30 
— TV Kurs Rolniczy; 16.05 — Wy­
chowanie fizyczne naszych dzieci; 
16.15 — „Między nami kobietami”; 
16.35 — Wiadomości; 16.40 — „Targi 
w Casablance” — rep. filmowy; 
16.55 —,Centralna Akademia z Oka­
zji Dnia Olimpijczyka; 18 „Żoł­
nierze ojczyzny” — TV — film do­
kumentalny cz. III; 19 — Wieczor­
ne rozmowy; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 20.10 — Program 
filmowy; 20.40 — „Z wizytą u 
was” — program rozrywkowy z 
Ursusa; 21.35 — Dziennik; 22.10 
Wiadomości sportowe; 22.20 — 
„Pomszczony” — fab. film włoski.

TV zastrzega prawo do zmian.

System uprawnień preferuje 
pracowników o długoletnim 
stażu, np. znajduje to wyraz w 
zastrzeżeniach, jakimi obwaro 
wano dopuszczalność wypowie­
dzenia pracy tym. którzy ma 
ją co najmniej 10-letni staż; 
przy czym, jeśli się to okaże 
konieczne ze względów orgahi 
zacyjnych, odpowiedni przepis 
zobowiązuje do zapewnienia 
zwolnionemu pracy w innym 
zakładzie zgodnie z jego kwali 
fikacjami.

Projektowana ustawa roz­
strzyga wiele wątpliwości wy 
stępujących w związku z in­
terpretacją dotychczasowych 
przepisów; zwłaszcza dotyczą­
cych urlopów i czasu pracy.

Sprawę ekwiwalentów za pra 
cę w godzinach nadliczbowych 
dla określonych kategorii pra­
cowników — w postaci wyna­
grodzenia lub czasu wolnego — 
uregulują rozporządzenia wy­
konawcze do ustawy. Dotych­
czas pracownikom umysłowym 
w radach nie przysługiwały 
żadne uprawnienia z tego tytu 
łu.

Projekt ustawy wprowadza 
odpowiedzialność służbową i 
dyscyplinarną, w stosunku do 
wszystkich pracowników rad 
naruszających swojo obowiąz­
ki. Dotychczas odpowiedzial­
ność tę ponosili tylko pracow 
nicy mianowani.

Pomóżcie Czempiniowi
W imieniu społeczeństwa i 

mieszkańców Czempinia, pow. 
Kościan, chciałem prosić Pana 
Redaktora o pomoc. Otóż 
Czempiń jest miastem na o- 
gół cichym i nigdy się o nim 
nie czyta w gazetach. Jest 
wiele pozytywnych stron, ale 
jest także bardzo dużo tych 
ujemnych, a ja właśnie chciał- 
bym w tych drugich.

Chodzi o oświetlenie ulic 
Czempinia, które pozostawiają 
wiele do życzenia. Płyną lata, 
a nasze oświetlenie jakie było 
takie jest. Kilka żarówek się

L Wągrowca

Eliminacje wykonawców 
piosenki radzieckiej

27 ubm. w Powiatowym Domu 
Kultury w Wągrowcu odbyły się 
eliminacje powiatowie V|.I Ogól To­
polskiego Konkursu Piosenkarzy 
Amatorów Wykonawców Piosen­
ki Radzieckiej. Uczestniczyli w 
nich przedstawiciele Liceum Pe­
dagogicznego, Liceum Ogólno­
kształcącego, Zasadniczej Szkoły 
Zarodowej i Powiatowego Domu 
Kyltury z Wągrowca oraz świetli­
cy gromadzkiej z Mieściska.

Do eliminacji wojewódzkich, 
które odbędą się w Poznaniu 3 
marca br. zakwalifikowali się: 
Grażyna Nojman z Liceum Ogól­
nokształcącego oraz tercet w oso­
bach: Urszuli Cichej, Janiny An­
drzejczak i Krystyny Frąckowiak.

W systemie wyróżnień za 
wzorową pracę — najwyższym, 
przyznawanym za szczególne 
osiągnięcia, będzie ustanowio­
ny po raz pierwszy tytuł „Za­
służony pracownik rady naro­
dowej” i związana z nim od­
znaka. Przewiduje się, że ty­
tuł ten i odznakę nadawać bę 
dzie Prezes Rady Ministrów 
na wniosek Prezydium WRN 
i Zarządu Głównego właściwe 
go związku zawodowego.

Mimo, że projekt ustawy do 
tyczy tylko pracowników rad 
narodowych, zawarto w nim 
upoważnienie dla Rady Mini­
strów do rozciągnięcia przepi­
sów ustawy na pracowników 
innych terenowych orga­
nów administracji państwowej, 
niepodporządkowanych radom. 
W dalszej przyszłości przewidu 
je się uregulowanie odrębnym 
aktem stosunku prawnego ad 
ministracji centralnej. (—)

„Racjonalizatorzy"
VII Plenum naszej partii 

wytyczyło dokładnie sposoby 
zmierzające do właściwej or­
ganizacji pracy. Jednak Wo­
jewódzki Bank Spółdzielczy w 
Poznaniu trochę na wyrost zor 
ganizował tak pracę, że poli­
kwidował punkty kasowe w 
gminnych spółdzielniach. Np, 
zlikwidowanie punktu kasowe 
go w Obrzycku spowodowało, 
że rolnicy dokonując sprzeda­
ży i zakupów w GS muszą u- 
dawać się każdorazowo do 
Banku.

Ta zbyteczna wędrówka rol­
ników pomiędzy GS a Ban­
kiem Spółdzielczym na pewno 
nie jest racjonalizatorskim po 
mysłem. Może by jednak coś 
tu zmienić? (mr) 

pali na rynku, kilka na dłu­
giej ulicy 24 Stycznia, ale co 
druga lub trzecia jest przepala 
na, Nieoświetlone są w ogóle 

'ulice Towarowa, Stęszewska, 
Przedmieście Kościańskie, 
Sremska i wiele innych. Na 
jezdniach i chodnikach można 
zauważyć pełno śmieci i bło­
ta. Może ktoś sprząta te ulice, 
ale rzadko to widać. Może kie 
dyś były w Czempiniu śmiet­
niczki, ale dziś stoją jedynie 
kołki po koszach. Młodzież, 
która nie wiedząc co robić (bo 
domu kultury nie ma i chyba 
nie będzie) chodzi po ulicach, 
korzysta z tych ciemności, za­
pala kosze pełne śmieci i u- 
rządza różne ekscesy.

Władze nasze, to trzeba przy 
znać, dużo robią, ale one sa­
me wszystkiemu nie zapobieg­
ną, potrzeba pomocy z innych 
źródeł. Mamy rok 1968, pra­
wie XXI wiek, a w Czempiniu 
o wodociągu i gazowni jeszcze 
nikt nie wspomniał. Teatr od 
niepamiętnych czasów tu nie 
gościł. Zamiast iść do przodu 
to się cofamy.

Wiele tu można by było pi­
sać lecz naprawdę wstyd coś 
takiego nanosić na papier, bo 
w Czempiniu się wszystko pla 
nuje, lecz niczego nie realizu­
je i w tym cały pech. Niech 
coś się tu zacznie dziać, a za­
spokoi oczy i duszę czempinia- 
ków — bo to też poznaniacy, 
którzy utrzymują (nie jedni) 
porządek w Poznaniu, ale u 
siebie na tak małym podwór­
ku — nie mogą.

Gdzie jest w Czempiniu sala 
do zabaw? Przecież tyle się 
mówiło o karnawale; ale w 
Czempiniu ani jednej zabawy 
nie było, bo gdzie? Dokąd ma 
iść młodzież? Co ma robić w 
ciemne i zimne wieczory?

Czy wystarczy tych pytań? 
Raczej nie. Proszę więc zba­
dać i opisać to szeroko na ła­
mach gazety, która w Czempi­
niu jest sprzedawana tylko w 
2 kioskach' w rynku i na sta­
cji.

„Stały Czytelnik” 
(Nazwisko znane redakcji)


